
Rok XXXIII.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i  we - L w o w i e :

i'..icziiie 36 kciion, — pólroczmu 18 kor, — kwarbilnie
9 kor. — miesięcznic 3 kor., za przesyłkę ,lo domu 
dopłaca kię 40 halerzy miesięcznic.

Z i-azesylką pocztową w państw ie au.slriuckiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. - kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

Z przesyłką pocztowa, za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kwartalnie 12 m arek 50 fenigrW I— 
do Francji, Anglji. Włoch i Szwajcarji rocznie 80
t.anków  — kwartalnie 20 franków7.

K i n r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Mariacki
liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a ”  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  IO h a le r z y .

We Lwowie, plotek dnia 16 marca 1900 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Nr. 75.
O gł os z enia p r z y j m u j ą  we L w o w i e :

i* 11 ■R i i: r o A dn i i n i i i • i ..I >* ■ c 11 n
Marjacki o i‘. ; 7 , u - / - A  a- Ki m. ,  ,; z i f n n ■. k .. «
we Im ow ic i im prowuńkii.

We W iedn iu : , 1 iiiasCllślcifi .v f .ę ć - i ,
M. Dukes. II. Scl-.dck. Y  t.lppelik's iNacii., HucU.ll 
\loosse i 1. |ia n n « l* rg : w IN rfti Adam 3S
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się zu ojdalą 20 halerzy od jednego 
wiersza droonym drukiem (petiu.

Doniesienia o slukaclr. zarę. zyir.u-h t inne prywatne
komunikuly p“ kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondenci/- 24 i rttkiHojr;u 40 halerzy -.u 
wiersza.

Nr.i! i-c- ogloszem.i 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkam.. 
i sk lepy  po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e ” 
60  h a l e r z y  od  w i e r s z a .

Od łyczka do rzemyczka.
LW ÓW  lf> m arcu .

Z a jm u jącą  jest is to tn ie  ew olucja, jak a  o d ­
byw a się w  „Słow ie P o lak iem * — o m an ie  zało­
żonym  na po d staw ie  p ro g ram u  „ n a rsd o w o -d e - 
m okratyeznego* . Ze sz tan d a ru  dawmych lib e ra­
łów  naszych o p ad a ł kaw ałek  po  kaw ałku , s trzęp  
po strzęp ie  i to  nie sku tk iem  w alk i bo jów , ale 
sku tk iem  n ied b a ls tw a  i n ieudolności chorążych. 
Gdy ru n ę ła  sz tuczna i n iem o ra ln a  tw ie rd za  tego 
s tro n n ic tw a , tw ierdza n a ład o w an a  złotem  b ie­
daków , a w yzyskiw ana h an ieb n ie  przez załogę 
—  ru n ą ł i s z ta n d a r  i potoczył się w bło to ...

„ S łow o “ p rzesta ło  być o rganem  stro n n ic tw a  
n aro dow o-dem okra tycznego , a  s ta ło  się o rganem  
w szelakiego ska*dalu . Im  szybciej w niem  m alał 
w pływ  p . T ad eu sza  R om anow icza, k tó ry  w  re ­
zu ltacie zm uszony został przez sw ych p re to r ja -  
nów  do złożenia redakcji, nic chcąc sw em  n a ­
zw iskiem  firm ow ał! w strę tn e j polityki „S łow a “ — 
tem  rap to w n ie j biegło to  p ism o w  kierunku  ra -  
d y p ln y m  — aż doszło do p u n k tu , n a  k tórym  
p rzesta ło  być p ism em  p o l s k i e n i .  P ierw sze 
oznaki tej zm iany  były  artyku ły  p. D aszyńskiego 
i ks. S tojałow skiego, k tó re  to  p ism o  zam ie­
ściło' w im ię „bezstronności*  — dalszem i zaś 
znane  korespondencje  w iedeńskie, k tó rych  celem 
było lozbicie p raw icy  i zm uszenie K ola polskiego, 
ażeby poszło ręka w rękę z żydam i i liberałam i 
niem ieckim i, tam  bow iem  ow em u k o resp o n d en ­
towi u śm iechała  się, jeżeii nic teka, to  p rz y n a j­
m niej teczka, do k tó re j od d aw n a w zdycha.

• In tryg i nie odniosły sku tku , ale „Słowo* 
czem raz w yraźn iej porzucało  d aw ny  k ierunek  
i pod jazdow o  w alcząc przeciw ko Kołu, łączyło 
się rów nocześn ie  w  k ra ju  z żydam i i soc jali­
s tam i, h a ! n a w e t z rusk im i radykałam i. W  cza­
sie o sta tn ie j w alki w yborczej zdem askow ało  się 
to  p ism o z u p e łn ie : zdep ta ło  ono kom ple tn ie  n o ­
gam i zasady  polityki narodow ej, s ta jąc  się szer­
m ierzem  kosm opolityzm u, od d ając  się socjali­
stom  i radykalnym  żydom . Za ja k ą  cen ę?  Na 
lo p y ta n ie  nie chcem y odpow iedzieć p lo tkam i, 
k tó re  po m ieście krążą- -  ale w tej cenie jest 
n iew ątp liw ie asek u rac ja  m a n d a tó w  dla num erów  
tego o rganu .

W y d a je  się nam  to p raw ie  pew nein , że w 
najbliższym  czasie s ta n ą  oni, jak o  kandydaci p o ­
łączonych stronn ic tw ' radyka lnych . T ak ie  przy­
n a jm n ie j w rażen ie  odnieśliśm y po  p rzeczytan iu  
o sta tn iego  arty k u łu  „Słow a* p. 1.: „Kogo P an  
Bóg chce ukarać* . W arty k u le  tym , p e łnym  ja ­
du i nienaw iść! przeciw ko ce n tra ln e m u  kom ite­
tow i w yborczem u i przeciw ko K o ł u ,  dochodzi 
a u to r  do konkluzji, że so lidarność K o ł a  je s t 
szkodliw ą, że b ron ić  je j dziś n ik t nie po trafi i 
n ie zoelioe, że „so lidarne  Koło zm iecie o p in ja  tak , 
jak  się to  już sta ło  z kom itetem  cen tra lnym * .

O to najnow sza taza ew olucji „Słowa* — 
faza, w k tórej to  p ism o s ta je  zupełn ie n a  s ta ­
now isku w szystkich w rogów  n aro d u  polskiego. 
T o  pism o z zim ną krvvią p ch a  do politycznej 
zb rodn i, pcha do sa m o b ó jstw a . I to  je s t  ów 
o rg an  Szczepanow skiego, k tó ry  bardzo  n iedaw no  
tenni uległ w w alce z Lew akow skm i w obron ie  
so lidarności Kola — to je s t o rgan  p. R o m an o - 
w icza, k tó ry  w  c e n tra ln y m  kom itecie do dziś 
d n ia  udział b ierze i zasadę so lidarności Koła 
s taw ia  p o n ad  n iesnask i p a r ty jn e  !

P ra w d a , że an i p . Szczapa no  wski, an i p. 
Rom anow ucz nie m a ją  dziś w p iśm ie tem  żadne­
go w pływ u, ale niechże uderzą  się w piersi i 
niech p rzyznają , że stw orzen ie „Słow a* nie do 
zasług ich, ale do  grzechów  ciężkich n a le ż y !

„Słow o polskie* stanęło  dziś n a  tym  p u n k ­
cie, że należy ją  -uważać za narodow ego  szko­
dniku. należy je  zwalczać, całą siłą i na całej 
linji. Do walki te j po trzeba zgrom adzić i zo rgan i­
zow ać siły a w jak i sposób , pom ów im y w 
jednym  z nas tępnych  artyku łów .

P o l e m i k a .
O dnośn ie  do zam ieszczonego przez szano­

w n ą  redakcję  arty k u łu  w  „D zienniku* nr. 73* i 
zaw artych  tam  z a r  z u t ó w p r  z e c iw  g o s p o- 
d a  r  c e T o w a r z y s t w a  w zajem nej pom ocy 
u rzędników  p ry w a tn y ch , u p raszam y  uprzejm ie , 
w imię p raw d y  i w im ię dobra  insty tucji, k tó­
ra  do tychczas cieszyła się n iepodzie ln ie uznaniem  
ogólnem . o łaskaw e ogłoszenie n astępu jącego  
o d p a rc ia :

Członek, k tóry  spow odow ał zam ieszczenie 
a rty k u łu  H. Cli., od szeregu la t z an im o zją  oso­
b is tą  szerzy wieści, ub liżające d ob re j sław ie n a ­
szego T o w arzy stw a i zupełn ie n iep raw dziw e. 
W szak w  roku zeszłym o ty m  sam ym  czasie co 
obecnie, t u ż  p r z e d  d o r o c z n e m  z g r o m a -  
d z e n i e m d e l e g a t ó w  r a d y  n a d z o r c z e j ,  
przesłał do  redakcji „M onitora* (n a tu ra ln ie  bez­
im ienn ie) zupełn ie podobne, a naw et znacznie 
gorsze zarzu ly  przeciw  w ydziałow i cen tra lnem u  
i osobiście p rzeciw  dyrek to row i T ow arzystw a . 
R edakc ja  „M onitora* po stw ierdzen iu  zupełnej 
n iepraw dziw ości zarzu tów / n a ty ch m ias t w7 n a j­
bliższym  num erze  um ieściła sp ro sto w an ie . D al­
szym , jeszcze jask raw szym  dow odem  b ezp o d sta ­
wności zarzu tów  tego p an a  jest, że n a  tegoro - 
cznem  w abieni zgrom adzeniu  oddziału lw ow skie­
go wszyscy członkow ie j e d n o g ł o ś n i e  te sa ­
m e jego w nioski i za rzu ty  odrzucili.

Co do szczegółów n ad m ien iam y :
1. S p ra w a  sp rzen iew ie rzen ia  w oddziale 

lw ow skim  pow iatow ym  38G2 zł. 15 cl. z fund. 
zapom óg stałych i 104R zł. (ki ct. z doraźnych  
zapom óg, a nie z gó rą  5000  zł. ja k  się p o d o ­
b ało  skarżącem u tw ierdzić —  była już  przed  
kilku la ty  dyscyp lina rn ie  dochodzoną, o raz w szech­
s tro n n ie  i publiczn ie w y jaśn ioną. T u p o d n o si­
m y ty lko pok ró tce , że w ydział ce n tra ln y  nie 
zgrzeszył n iedbało ścią  lub  pobłażliw ością, p rze­
ciw nie energ iczną i szybką akc ją  zabezpieczył, 
jak  tylko m ożna było w  d ane j sy tuacji, zw ro t 
kw oty  sprzeniew ierzonej.

N a poczet w ym ienionych  kw ot w płynęło 
do tąd  000  zł do kasy T ow arzystw a . — R eszta 
za rzu tów  w7 te j sp raw ie , jakoby  w ydział cen ­
tra ln y  n ie w ykonał jak ie jś  uchw ały  w7alnego 
zg rom adzen ia  i n aw e t nie zbadał, ile zde lrau d o - 
w ano , jest w p ro s t zm yślona. W aln e  zgrom adze­
nie pow iatow e naw7et n ie  m a p raw a  udzielać 
poleceń w ydziałow i cen tra ln em u , p rzyp isan ie 
zaś te j kw oty  w ogólnych rach u n k n ch  oddzia­
łow i pow iatow em u, ja k o  nieodesłane. je s t czysto 
rach u n k o w e i o dpow iadające  zdrow ej logice. 
P o jedyńczych  członków  nikt do odpow iedzia lno­
ści n ie  pociągał, jakkolw iek m o ra ln ie  o d p o w ia­
d a ją  za w ybór sw oich m ężów  do w ydziału po­
w iatow ego i za udzielane im ab so lu to rja .

Z grom adzen ia pow ia tow e w obec au to n o m i­
cznego u s tro ju  T ow arzystw a w yb iera ją  z pom ię­
dzy siebie w ydział pow iatow y, p o w ierza ją  te ­
m uż pom iędzy innem i s p ra w a m i: zb ieran ie
w kładek, odsy łan ie części tychże funduszow i za­
pom óg  stałych i w y b iera ją  osobne kom isje ra ­
chunkow e do sp raw d zan ia  czynności sw ego w y­
działu. W ydział cen tra lny , n azw an y  przez p. H. 
Ch. m yln ie dyrekcją, nie m a  s ta tu te m  zastrze­
żonego p raw a  kon tro li oddziałów , jen o  s ta tu t 
pozostaw ia to  zgrom adzeniom  pow iatow ym  (i; 
13, p u n k t c). T enże m a p raw o tyłku upomnieć, 
się o sw o ją  część w kładek, a gdy po bezsku te­
cznych u rgensach  uczynił to  w sposób  ostry, 
d e fra u d a n t uciekł z k ra ju .

2. U bliżający zarzu t, uczyniony  lw ow skie­
m u w ydziałow i pow iatow em u, sk łada jącem u  się 
z 7 m ężów  zaufan ia , jakoby  niespraw iedliw  ie 
rozdzielał zapom ogi doraźne, je s t w p ro st n ie­
p raw dziw y , - -  a  u zn an ie  i ab so lu to rju m  przez 
pow iatow e zgrom adzenie, udzielone wydziałowi 
pow iatow em u, najlep iej dowodzi bezpodstaw ności 
zarzu tów  ow ego in sp ira to ra .

3. Go do zarzutu , jak o b y  ś. p. dr. K. 
p rzy ję ty  był za członka rzeczyw istego w roku 
1881 niew łaściw ie i w brew  przepisom  s ta tu tu , 
to p rzedk ładam y  S zanow nej R edakcji s ta tu t z

roku  1857, zatw ierdzony  przez c-k. n am ie s tn i­
ctw o w  czerw cu tegoż roku, k tó ry  zaw iera po ­
stanow ien ie . że lekarze m ogą być. członkam i 
T ow arzystw a . I rzeczyw iście już w roku lSS7, 
w drpgiej jego połow ie, p rzystąp iło  wielu le­
karzy. a m iędzy nimi i d r. K. na członków  
T ow arzystw a zgodnie z przepisam i sta l ulu z 
p raw am i od 1 stycznia 18*7. A więc złośliwe 
Iw ierdzem e p. H . Ch. jak o b y  już  od r. I 8S 1 
dr. K. był członkiem , jesl w ieru tnym  fałszem.

4. O sta tn i zarzui i uw agi p. Ch. co do 
w niosku l. z. łańcuckiego i co do koniecznej 
refo rm y gospodark i T ow arzystw a , są to  w p ro st 
luźne pogadank i, zd radzające  zupełną n iezna jo ­
m ość sp raw  i u s tro ju  T ow arzystw a , a tak  bez­
zasadne, że tylko zła w ola, n iezaspoko jone oso­
biste am bicyjk i, lub osobista an im ozja , mogły 
jc  dyktow ać.

Je st to  bow iem  rzeczą niety lko przez ogół 
członków  T ow arzystw a, ale także przez szerszy 
ogół daw no  uznaną, że T ow araystw o  nasze 
chcąc nieus/.czuplać pożytku i sp ro stać  szlache­
tn em u  zadan iu , p ow inno  przedsięw ziąć reform ę 
sw ej gospodark i, czego dom aga się trzy  czw arte  
oddziałów . T o  też w roku  obecnym  n a  p o d ­
staw ie  cyfrow o zebranych  dokładnych  rezu lta tów  
całej 32 -le tn ie j gospodark i in sty tucji, w ydział 
cen tra ln y  p rzedk łada  g ru n to w n ie  o p racow any  
p ro jek t zm ian s ta tu tu  i regu lam inu  zapom ogo­
wego, podług którego  cała g ospodarka  T o w a ­
rzystw a będzie tak  zrefo rm ow aną, iż u trw ali 
rów now agę budżetow ą. T ej sp raw y  ten  p an  po­
p rosili n ierozum ie i n iem ożc je j pojąć, a ze 
sw ojem i skargam i zupełn ie n ieuzasadn ionym i i 
w ycieczkam i osobistym i sto i sam  jeden .

Czy nie lepiej sp raw ie  przysłużyłby się p. 
Ch., gdyby był przedłożył radzie rozum y p ro ­
je k t reform  ? Jak  dalece zaś p ro p o n o w a n e  przez 
p. H. Cli. refo rm y  nie n a d a ją  się do pow ażne­
go trak to w a n ia , w ystarczy  n ap ro w ad z ić  jego żą­
danie, ab y  fundusze s ty p en d y jn e  zlać .sam owol­
nie z fu n d u sza m i'T o w a rz y s tw a .

W e Lw ow ie dn ia 14 m a rc a  1900.

Z w ydziału cen tra lnego  T ow arzystw a :

F ranciszek Szizerbicki 
W iceprezes.

Stanislnw JiU l
S ekretarz .

Parlament na wojnie.
W edług obliczeń, dokonanych  przez p ism o 

angielskie „T it-B its* , G4 ^ztonków  p a rla m en tu  
opuściło  pałac  w estm iustersk i i udało  się na. te ­
a t r  w ojny. Jedn i uczynili to  z ohow iązku. p o ­
w ołani przez rozkaz w ładzy wyższej, jak  lo rdo­
w ie R o b e rts  lub  K itehener, inni poszli w cha­
rak te rze  ochotn ików , jak  lo rdow ie M ilton i E d ­
m u n d  T a lb o t. W  ten  sposób  izba lo rdów  re p re ­
z en to w an a  je s t w obliczu R oerów  przez 40, izba 
zaś gm in przez 24. Z tych o sta tn ich  trzech tylko 
m a jak ie  ta kii! pojęcie o rzem iośle w o je n n e m : 
lord  A lw yne CompLon, k a p itan  P irie  i m a jo r 
W y n d h am -Q u in .

N iek tórzy  z tych w ojaków  paalam entarnycli 
oddaw na zapom nieli już o w ieku m łodzieńczym , 
dziekan zaś ich, w icehrab ia  Y alentia , liczący lat 
5(1 w ieku, opuścił a rm ję  w  r. 1872. S łynny  le­
karz H o w ard  V incent, k tó ry  n igdy ni* m iał z 
b u m ią  do czynienia, porzucił o g ro m n ą  sw oją  
p rak ty k ę  i udał się na te a tr  w ojny . Z ap io jek to - 
w ano  m u, ab y  zaj.tl się s łużbą am b u lan so w ą — 
odm ów ił je d n a k ; odbyw a k am p an ję , jak o  żoł­
n ierz p iecho ty  klasy drugiej. Jed en  z c z ło n k ó w  
izby gm in. K em p, zdecydow ał się pójść n a  w oj­
nę tylko d latego, że w  t.rójkrólestw ie cieszy się 
o d d aw n a  sław ą najcelniejszego w A nglji Strzel­
ca. P rzy łączono  go do pu łku  cesarskich o ch o tn i­
ków  z City londyńskiego. Jed en  znów7 z n a jw ię ­
kszych oryginałów  w p arlam en c ie  angielskim , 
lord M ilton, zap isa ł się do sz e reg ó w — jak  sam  
ko ośw iadczył w podaniu  w erbunkow em  — d la- 
telio. aby „eyklizm angielski był godnie re p re ­
zen tow any  w A fryce*. L o rd  E d m u n d  T albo t 
w reszcie poszedł na w ojnę z tego pow odu, iż 
b ra t jego. książę Norfolku, b ierze w niej udział 
jako  oficer gw ard ji królew skiej.

N iektóre dzienniki ©pozycyjne d o w iad u ją  się 
ze zgrozą, iż rząd  B oerów  od Jh w n a  u trzy m y ­
w ał w  A nglji arm ię  szpiegów , k tórzy  w P re to rji 
bardzo  szczegółowe sk ładali sp raw o zd an ia  o przy­
go tow an iach  w ojskow ych A nglików . J^odobno 
szpiegów  tego rodzaju  nie b rak  niotyik-» w bu t- I 
ra rli w ojskow ych i u rzędach skarbow ych , ale j 
naw et n a  ław ach  izby gm in. Dziś jeszcze, p o - j 
m inie, że działalność szpiegów osłabia wobec 
obudzonej czujności ogółu, w wiebi k lubach  p o ­
litycznych dają  sic odczuw ać wpł ywy ajen tów  
transw aalski- li. P ostaw iw szy  za rzu t tak ciężki, 
dzienniki ow e dodają , iż lada dzień, po  skom ­
p le tow an iu  listy, ogłoszą w ykaz im ienny  tycli 
p an ó w  Będzie to lista, zaiste, c iekaw a.

Z pow odu w yjazdu członków  p a rla m en tu  
angielskiego na te a tr  w ojny , .H o m e  M agazine* 
p rzypom ina, iż p ierw sze n ieporozum ie pom iędzy 
B oeram i a A nglikam i d a tu je  się z r. 1815, w 
k tó rym  B oer nazw iskiem  B ezuidenhoud, pow o­
łan y  do sądu przez sędziego angielskiego, lorda 
K en h a rd a , zam knął się w7 m ieszkaniu  sw ojem , 
n iby  Jules G ućrin  w „forcie C habrol*  i p rzy ją ł 
w ysłańców 7 spraw iedliw ości angielskiej strzałam i 
z fuzji. O statecznie zwyciężyła spraw iedliw ość 
angielska, p o p a rta  Kilku tuz inam i karab inów . 
B oer p ad ł pod kulam i, a  jogo tow arzysze, którzy 
w7 forcie za im prow izow anym  p róbow ali oporu , 
dosta li się wszyscy n a  szubienicę. O dtąd  n ie n a ­
wiść raso w a w zrasta ła , in te resy  ang ie lsko-boer- 
skie krzyżow ały się, a gm a tw ające  się coraz sil­
niej kom binacje  polityczny prow adziły  pow oli do 
s ta n u  zapalnego, k tórego o sta tn im  przejaw em  
je s t w o jna obecna.

Pożar domu Moliera.
N a pogorzelisku „K om edji F ra n cu sk ie j-  w re 

już gorączkow a p raca , —  zab ran o  się z całą 
en e rg ją  do u p rz ą ta n ia  g ruzów  i do  o d budow y­
w an ia  g m ach u . P ozostan ie  n a  tem  śa inem  m ie j­
scu, a  fachow cy zapew nia ją , że za kilka m ie ­
sięcy, w połow ie okresu  w ystaw  ow7ego. rozpo­
czną się ju ż  w idow iska. M ury gm achu  i fu n d a ­
m en ty  ocalały, a  d y rek to r C laretie o trzym ał z ró ­
żnych stro n  oferty , po ręczające n adzw yczajną 
szybkość r o b ó t ; m iędzy innym i nadesła ło  też 
p ro jek ty  fidbiłdowiy tow arzystw o  am erykańsk ie, 
zobow iązując się do w ykończenia gm achu  w p ie r­
w szym  m iesiącu  w ystaw y. T ym czasem  zaś tru p a  
K om edji g ryw ać będzie na scenie „O deonu*, 
jakkolw iek i C oąueiin  sta rszy  oddał bezp ła tn ie  
do rozpo rządzen ia  daw nym  kolegom  sw ój te ah  
'P o r te  S a in t-M artin * . Z daniem  G laretiego w szak­

że „O deon* je s t o dpow iedn iejszy ; n ad to  gryw ać 
też będzie tru p a  K om edji od czasu do czasu na 
scenie W ielkiej O pery , gdzie już w k ró tce  m a sir- 
odbyć p rzedstaw ien ie  m olierow skiego .B ourgeo is 
g en tilh o m m e”. P o ru sz o n o  też p ro jek t w ystaw ie­
n ia w ogrodach  P a la is-R o y a l tym czasow ego te a tru  
z- żelaza n a  czas w ystaw y, lecz w obec w idoków  
szybkiej odbudow y  spalonego  gm achu , okaże się 
to  p raw d o p o d o b n ie  zbyteeznem .

P o tw ierdza  się w iadom ość, że dzieła sztuki, 
au tografy  i cenne  rękopisy  u ra to w a n o : zna jdu je  
się m iędzy niem i oryginalny , do G o lb erfa  w y­
sto sow any  rozkaz gab in e to w y  L udw ika XIV, n a ­
kazujący  u tw orzenie K om iflji F rancusk ie j, oraz 
r  kopis d ram a tu  W ik to ra  H ugo „E rnan i* . Liczne 
bardzo  dzieła sztuki zostały uszkodzone, skutkiem  
n ieum ie ję tnego  ra tu n k u , tak  np. słynny  pastel 
de La T o u r a  w yrzucony przez okno rozbił się 
wr k a w a łk i: ob razy  i pop iersia  złożono w pobli- 
skiem  biurze om nibusow ym , lecz ze wszystkich 
s tro n  ludzie zaczęli tam  znosić i uk ładać na j e ­
den  stos m eble bez w artości, tak, że w końcu 
w szystko runęło , przyczem  ob razy  zostały p o ­
d z iu raw ione  u pop ie rsia  po trzaskane . Ocalało 
też foyer arty stó w , g ard e ro b y  a rty stek  i m ag a­
zyn dekoracji.

Ze wszylkicii stroi i n ad ch o d zą  n a  ręce Cla- 
rc ti 'ego  depesze z w yrazam i ubolew7a n i a ; p ie rw ­
szy telegram  przysła ł ak to r  angielski Irv ing  z 
M ontreal w7 Ka‘nadzie. gdzie obecnie w ystępuje. 
P oruszono  p ro je k t u rządzen ia w L uw ize w ysta­
wy ocalonych  rękopisów  i p rzedm io tów  sztuki.

Zgon p a n n y  H en rio t budzi pow szechne w spół­
czucie. w e w szystkich sklepach z rycinam i, na 
bu lw arach  pełno  je j fo togm fji: pogrzeb je j o d ­
był się p rzy  n ad e r licznym  udziale publiczności. 
Vfoł>ec tego. że g a rd e ro b y  dam skie, a w ięc i 
g a rd e ro b a  p an n y  H enrio t. ocalały, a r ty s ta  b y ­
łaby  u ra to w a n a , gdyby  nie opuszczała sw ej loży: 
w ybiegłszy n a  kory tarz, odurzona dym em , oble­
p iona p łom ieniam i, zabłądziła i nie m ogła już 
odnaleść drogi, gdy g ard e ro b ia n a  jej, lepiej zn a­
ją ca  w szystkie przejścia , zdołała się u ra to w ać . 
Afisze te a tra ln e  z dn ia  8 m a rc a  p o zryw ano  ze 
słupów7 i sp rzed aw an o  na u licach po 25 f ra n ­
ków  za sztukę.

O d połow y XVIII. w7ieku zdarzyło się w7 P a ­
ryżu 31 pożarów 7 w te a tra c h , —  czyli przecię- 
ciowo je d en  na p ięć lat. S erję  tę  rozpoczyna 
po ża r te a tru  „F o ire  S l G erm ain* , d. 16  m arca  
r. 17G2. W ielka O pera  paliła  się cz te roK ro tn ie : 
w  roku 17(13, 1781. 1788 i 29  październ ika  roku 
1873. D nia 15 stycznia r. 1838 pożar, sp o w o ­
d ow any  spalen iem  fajerw erku  n a  scenie , zn i­
szczył ojierę w łoską. P odczas k om uny  w m aju  
r. 1871 uczestnicy  b u n tu  spalili te a tr  w  T u ille- 
rjach , te a tr  „Liryczny* i „P o rte  S a in t-M arlin * . 
Jedną z najstraszn ie jszych  k a ta s tro f  tea tra ln y ch  
był p o ż a r  O pery  K om icznej d. 25 m aja  r. 1887, 
k tó ry  w ybuch ł o g. 9 w ieczorem  podczas p rzed ­
staw ien ia  „M ignon*: blisko 200  osób  p o strad a ło  
życie w  p łom ien iach , a oko łr GO uległo p o ra ­
n ien iu . W  ,. 1889 spalił się te a tr  „D u p ie g -. 
a  w r. 1892 te a tr  „C luny* we dnie, tak , że 
oba te  pożary  nie pociągnęły  za so b ą  o iia r  w 
ludziach .

L ist; z kraju.
D r o h o b y c z  12 m arca . (Przedstawienie 

amatorskie. — Niedoszły odczyt,. W  sobo tę  10 
b. m . urządziło  T o w arzy stw o  p a ń , pozostające 
pod  w ezw aniem  św. W incen tego  a P aulo , p rzed ­
s taw ien ie  am ato rsk ie  na rzecz b iednych , w sty ­
dzących się żebrać. O d eg ran o  dw ie jed n o ak tó w ­
ki, a m ianow icie : S t. D obrzańsk iego  „P o d e jrza ­
n ą  osobę* i W l. h r. K oziebrodzkiego „S try j 
p rzyjechał.*  Nie należym y do tych, k tórzy  k a ­
żde p rzed staw ien ie  am ato rsk ie  bezw zględnie 
chw alą, ale w tym  wTy p ad k u  m usim y przyznać, 
że wszyscy am a to ro w ie  zbierali od  b ard zo  licz­
nie zeb ran e j publiczności całkiem  zasłużone 
oklaski, co było w pierw szym  rzędzie w ynikiem  
żm u d n e j, a  ta k  w ydatne j p rac y  reżysera  dr. S t. 
W arnrsk iego , k tó ry  w sto sunkow o  nied ług im  
czasie po k o n ał w szystkie tru d n o śc i i z członków  
kółka am ato rsk iego , d o tą d  ze so b ą  n iezgranych , 
stw orzy ł bardzo  u d a tn ą  całość. .

Po p rzedstaw ien iu  odbył się koncert m u ­
zyki, przyczem  każdy m ógł dow oln ie korzystać 
z b u fe tu , k tó ry  zostaw ał w e w łasnym  zarządzie 
wyż w ym ienionych  pań , a w k tó rym  ceny — 
co z uznan iem  p o d n o si* '7 — w cale w ygórow a­
nym i n ie  były.

Z ab aw a przeciągnęła się do godziny 3 r a ­
no, a  odchodząca publiczność dziękow ała in i­
c ja to rkom  serdecznie za tak  m ile spędzony  
w ieczór.

W  niedzielę U  b. m. m iał się odbyć p ie r­
w szy odczyt un iw ersy te tu  pow szechnego, a wy­
głosić go m iał docent u n iw ersy te tu  lw ow skiego 
d r. R om er. O naznaczonej godzinie zeb rała  się 
cała in te ligencja  tu te jsza , m usia ła  się je d n a k  ro - 
zejść po przeszło godzinnem  czekaniu , bo sza­
now ny  p re leg en t niety lko, że nie przybył, ale o 
zm ian ie  p ro jek tu  sw ego n aw e t n ikogc nie raczył 
za w iadom ić.

T a r n o p o l  27 lu tego. (Uniwersytet lu ­
dowi)). O dby ł się u nas  o sta tn ie j niedzieli od ­
czyt d ra  B ron. G ubrynow icza „O Sienkiew iczu,* 
k tó ry  zarazem  zakończył I. se rję  pow szechnych  
wykładów 7 uniw ersy teck ich . W a rto  się za s ta n o ­
wić n ad  tem , ja k ie  w7rażen ie  w yw arły one n a  
m ieszkańcach  T arn o p o la , k to  n a  nie uczęszczał 
i czy są  na czasie?  Go się tyczy frekw encji, 
to  po tęgow ała się z każdvni odczytem  i gdy na 
I. odczycie zebrało  się przeszło 300  osób. to 
n a to m ia s t o sta tn i śc iągnął z wyż (100. Że od -
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Z M I E R Z C H .
POW IEŚĆ  

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

— Ja także jestem  jego  w ielkim  przy jacie­
lem . P a n  wiesz, ja  bardzo  szanow ałem  jego ojca. 
Ja  chciałem  z panem  pom ów ić o p an u  A u­
guście...

Z now u urw ał, szukając odpow iedn ich  w y­
razów , poczem  m ó w ił:

— M uszę p an u  pow iedzieć, p a n  A ugust 
m n ie  n iepokoi... B o ja  o nim  słyszę n iedobre  
rzeczy. P an ie  Kowalewicz, ja  sie lękam  o firm ę 
„W ilhelm  S zen e r-.

S po jrzał badaw czo  w  oczy m łodego czło­
w ieka, który m ilczał i d o d a ł:

—  P a n u  w iadom o, co m ów ią  o firm ie „W il­
helm  Szener* ?

K ow alew icz rue rozum iał jeszcze celu tej 
rozm ow y i po stan o w ił sobie być ostrożnym . Zaś 
Voerel zbliżył się doń , w ziął go za guzik od su r­
d u ta  i p o trząsa jąc , rzek u ro cz y śc ie :

O firm ie „W ilhelm  Szener* m ów ią źle!
1 p a trzy ł w jego oczy, czekając zw ierzeń. 

G dy ato li K ow alew icz nic n ie  o d pow iada ł, zapy­
ta ł w p ro s t :

— Go p a n  n a  to  po w iesz?
N ie po jm u ję , skąd m ogły się w ziąć tak ie  

pogłoski, — o d p arł, w ażąc każde słow o K ow a­
lewicz. — Ja nic nie słyszałem .

— P a n  sądzisz, że one nic m a ją  p o d staw y ?
— N a tu ra ln ie !

P a n  tw ierdzisz, że firm a „ W ilhelm  Sze­
ner* jest rów n ie  solidna, jak za życia starego  
W ilhe lm a?

K ow alew icza zaczynała nużyć ta  indagacja .
— P a n ie  p rez es ie , - o dpow iedz ia ł, - o 

tem  p an  p ow in ien  m ów ić z panem  A ugustem ... 
T o  jego g łów nie obchodzi.

Vogel się żachnął.
- P a n  m yślisz, że m nie nie obchodzi ? Gzy 

ja  je s tem  u w as m ało  za an g ażo w an y ?
Z atrzym ał się, ża łu jąc w ypow iedzianych w7 

pospiechu  słów . W ystarczyły  one je d n ak , by 
o b jaśn ić  K ow alew icza. B ank ier chciał w ybadać
go o in te resach  Szencra, w ziął go za n iedo ­
św iadczonego dudka, k tórego  ła tw o  p aro m a m i- 
łem i słów kam i w yw ieść w7 pole. — N ie w e­
źm iesz m ię n a  kaw ał, k o c h a n k u ! — rzekł sob ie 
w m yśli m łody p ro k u ren t, —  m ą d ry  jesteś, ale
i ja  n ie  g łupi. I sta l, n ic nie m ów iąc, aż Vogel, 
zn iecierpliw iony, skrzyw ił się i ją ł chodzić w m il­
czeniu po  poko ju . T ak  m inęło  p a rę  chwil.

K ow alew icz skłonił się i chciał iść, lecz b a n ­
k ier za trzym ał go.

— Czekaj p an . Ja p an u  pow iem , p an ie  K o­
walewicz, p a n  m ożesz w yśw iadczyć m i przysługę. 
P a n  w iesz, ja  n ie  zapom nę... Ja  p a n u  m ogę 
być jeszcze bard zo  użyteczny. P a n  pow iedz mi 
szczerze, ja k ie  są  zobow iązania w aszego dom u. 
P a n  tego n ie będziesz żałował.

W  K ow alew iczu w zburzyła się krew .
— P a n ie  Vogel, — rzekł m ocno, po  raz 

p ierw szy  p rzes ta jąc  ty tu ło w ać  go p rezesem , —

cobyś p a n  pow iedział o sw oim  urzędniku , k tó ­
ryby  zdradził ta jem nice  pańskiego  in teresu  ?

P a n  nie jio lrzebujesz się g n iew ać .'1 pun ie  
K ow alew icz! — o d p arł spiesznie Vogel. — P an  
wiesz, ja k  ja  dobrże  życzę p a n u  A ugustow i. Ja 
p a n a  bardzo  proszę, p an  mi pow iedz, jak rze­
czy s to ją . P a n  tego nie będziesz żałow ał.

Drugi raz już  po w tó rzo n e  w y rażen ie : „pan  
tego nie będziesz żałował* - b rzm iało  n iby  
ob ie tn icą nagrody . Było d la tego  n a jp rzy k rze j-  
szem  dla K ow alew icza. W idzia ł w n iem  obelgo.

Ja się dziwię, p an ie  Vogcl, --- odrzekł 
z naciskiem . —- że p a n  m i zadaje  tak ie  p y ta n ia . 
•Ta jestem  uczciwym  człowiekiem , pan ie  Vogel i 
znam  sw oje obow iązki.

Vogel rozgniew ał się na dobre . Nie p rzew i­
dyw ał podobnego  oporu  i czuł się upokorzonym , 
że jego uprzejm ość w zględem  drobnego  u rzę­
dn ika nie odniosła żadnego skutku .

— Gzego p a n  się rzucasz ? — o d p arł c ierp ­
ko. P an  wiesz, z kim  p a n  m ów isz?

N adął się pogard liw ie i spo jrza ł z gó ry  n i  
K ow alew icza. T e n  ham ow ał się w idocznie.

-  P a n  p rezes nic m a  więcej n ir  do p o ­
w iedzen ia?  — rzekł chłodno.

Jego zim na krew  podziała ła  na Vogela. 
S po jrzał n a ń  z ukosa, włożył ręce do kieszeni i 
odw rócił się do okna.

— P a n  S zener nie p o trzebu je  wiedzieć o 
naszej rozm ow ie - odpow iedzia ł obojętnie. 
Żegnam  p an a .

S k inął m u głow ą, K ow alew icz ukłonił się ■ 
wyszedł. L edw o zjaw ił się z po w ro tem  w salach 
b iurow ych , gdy M anierki ciekaw  pow odu  jego

długiej rozm ow y z p ry n cy p a łem , chw ycił go za 
ram ię.

- Czego s ia ry  chciał od w a s?
- E, g łupstw o  — odrzekł n iechętn ie  K o­

w alew icz. — D ał mi p iw n e  p ry w a tn e  zlecenie 
do p a n a  Szonera."

Z astanow ił sie chwil, i dodał, znalazłszy 
na p ręd ce  v>ymówkę:

Sie iiędę m ógł i.ść z panem  na 'śn ia d a ­
nie. p an ie  M anierki. .Muszę zaraz spieszyć do 
p a n a  A ugusta .

M anierki zm artw ił się.
S z k o d a ! B yłbym  wam  pokazał m o ją

blondynkę. Mówię w am . jak  rydz.
- Innym  razem  -  odpow iedzia ł K ow a­

lewicz.
P ożegnał się z kolegą i wyszedł n a  ulicę. 

Był rozd rażn iony  sceną  z bank ierem  i nie m iał 
h u m oru  do pu ste j rozm ow y z M anieckim . P o ­
dw ójn ie  go do tknęło  to  zajście. N iepokoiła go
bojazń  Vogela. ow e złe pogłoski, w znoszące się
n iby  s ta d a  k ruków  n ad  firm ą. R ozum iał, że
k redyt z d n ia  na dzień m oże s tać  sin trudn ie jszym , 
czyniąc położenie niebezpiecznem . P o tem  nie- 
k o n te n t był, że sobie n araz ił Yogela. Nie żało­
w ał na chw ilę sw ej odpow iedzi, zdaw ał sobie 
w szakże sp raw ę, że po tężn  bank ier będzie jego 
w rogiem . 1 gdy ta k  idur p ro sto  przed  siebie, 
p rzy p o m n ia ł sob ie szczegóły ow ej sprzeczki, n a ­
gle przeszła m u  przez gtow e m y śl: jeśli firm a
„W idielm  Szener* stoi n ad  przepaśc ią , to  i p a n ­
n a  Zofja je s t zag rożona w sw oim  osobistym  
m a ją tk u , pon iew aż je j k ap ita ł tkw i w  in te resie  
b ra ta ..,  Z robiło  m u się ok ropn ie  przykro  i p o ­

czął zastanaw iać się. czy już n a p ra w d ę  n iem a 
żadnego ra tu n k u .

...W zdłuż m u ru . okalającego cm en ta rz  p o ­
w ązkow ski, ciągnęły gęste tłum y. C as był m ro ­
źny i ja sn y , niebo błękitno, w okół zaś p an o w a ł 
g w ar i szum . Ż ebracy , u staw ien i p o d  p a rk a n em  
w n ieskończony szereg, zaw odzili p łaczliw e sk a r­
gi i p ieśni. T u rk o t p o ja a ló w . o stre  dzw onki 
krzykliwe naw o ły w an ia ... A za m urem  nagie 
w ierzchołki drzew , okry te lekkim , b iałym  szro ­
nem . szczyty pom ników , po łysku jące w słońcu, 
cisza...

P a n n a  Zofja w ysiadła p rzed b ra m ą  z n a ­
ję tego  pow ozu. Za nią zsunęła się ostrożnie po 
s topn iach  p a n n a  A neta , dźw igając p iękny  w ie­
niec ze św ieżych kw iatów . P an i H elena by ła 
zaziębiona i n ie  w ychodziła z dom u, A ugust 
m ia ł podobno , m im o św ięta, ja k ą ś  sesję i n ie 
m ógł tow arzyszyć siostrze. K azał je j sprow adzić 
rem izę i oddał w opiekę p a n n ie  Anecie.

O bie p an ie  to ro w ały  sob ie śm iało  d rogę 
w śród ścisku. D ostaw szy się w ew n ątrz  c m en ta ­
rza. skręciły w je d n ą  z bocznych ulic, gdzie 
było luźniej W iększość grobów7 była ju ż  p rzy ­
s tro jo n a  odśw iętn ie , n a  n iek tórych  m igo tały  n ie- 
pew nem  św iatłem  lam pki. G robow iec S zenerów  
było w idać zdaleka. A ugust zniósł d aw n y  sk ro ­
m n y  pom nik  i \vyhudow7ał ła d n ą  kaplicę w7 stylu 
gotyckiej sygnatu rk i. P a n n a  Z ofja zdziw iła się. 
u jrzaw szy  przy żelaznym  op ło tku  w7ysoką postać  
m ęską. Zbliżywszy się, pozna ła  K ow alew icza. O n, 
odw rócony  bokiem  i zam ysiony , spostrzeg ł ją  
dop ie ro  w ów czas, gdy niem al p rzy  n im  s tan ęła . 
Zm ięszał się i oblał rum ieńcem . (C. d. n .).
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czyty te  silne czyniły n a  słuchaczach  w rażenie, 
to  najlepszym  dow odem  ta k  szybko w zras ta jąca  
frekw encja, n as tęp n ie  w ielu dopytyw ało  się za­
wsze kto i o czem będzie m ów ił n a  n as tęp n y m  
w ykładzie, a  podezas osta tn iego  odczy ta  rów nież 
bardzo  w ielu słuchaczy zastan aw ia ło  się n a d  tern, 
czy i kiedy n as tęp n a  se rja  się rozpocznie. W i­
docznie, iż now ość ta  p rzypad ła  do gustu  m ie­
szkańcom  T arn o p o la , a z tego w ypływ ałoby , że 
je s t ona i na czasie.

Na odczyty te  spieszyła cała n iem al klasa 
in te ligen tna , a p rzew ażn ie  m łodsza generacja , 
m ianow icie : m łode p an ie  i pan ienk i, jako też  sil­
ny zastęp  m łodzieży szkolnej. T odczas o s ta tn ie ­
go odczytu przyszło także dosyć pow ażnych  m ie­
szczan. Był to  ob jaw  bardzo  pocieszający, gdyż 
w łaśn ie wszyscy ci słuchacze p o trze b u ją  tak iego  
p o k arm u  duchow ego, zw łaszcza, że całym i la­
tam i są pozbaw ien i dobrego  te a tru , odczytów , 
k oncertów  i innych  rżeczy, podnoszących  i ksz ta ł­
cących ducha.

O dczyt zaś os*tatni w yw arł m oże n a js iln ie j­
sze w rażenie, gdyż pośw ięcony  był naszem u 
najw iększem u pow ieściop isarzow i i za to  nale­
ży się p . G ubrynow iczow i najserdeczn iejsza  po ­
dzięka. W  odczycie tym  przedstaw ił p re legen t 
najp iękn iejsze  u stęp y  z „Q uo v a d is ,“ a zarazem  
n ie jako  pokazał m łodzieży naszej ja k  cudne i 
n iez ró w n an e  p erły  zaw iera ją  się w lite ra tu rze  
naszej i że p ierw szym  i św iętym  obow iązkiem  
dobrego  P o laka  i Polki poznać lite ra tu rę  ojczy­
s tą  i je j arcydzieła, a  n ie  gonić za złem i tłu m a ­
czeniam i ro m an sid e ł z obcych lite ra tu r , k tó re  są 
tru c izn ą  i zabójstw em  dla m łodych um ysłów , a 
język ojczysty tylko w ykr.szlaw iają. O dczyt ten, 
w ygłoszony z przejęciem  się, żyw ą w iarą  i p r a ­
w dziw ym  p ietyzm em  dla n iezrów nanego  pow ie- 
śc iop isarza  nag rodzono  hucznym i ok laskam i. T a ­
kich p re legen tów  i odczytów  jak  n a jw ię c e j!

Jeden ze słuchaczy.

Bloemtontein.
O tern, obecn ie  ty le w sp o m in an em  sto łe- 

cznem  m ieście w olnego p ań s tw a  O ran je , pisze 
A lbrecht. W irth  w  sw em  w ydanem  w r. 1897 
dziele : „H is to rja  Afryki po łudn iow ej" , co n a ­
s tę p u je  :

B loem fon te in , położone w sam em  sercu 
k raju , rob i w cale p rzy jem ne w rażenie i je s t  je -  
dynem  m iastem , m ającem  w  sobie coś eu ro p e j­
skiego. Z blisko 6 .000  m ieszkańców , p raw ie  p o ­
łow a je s t b ia łych . P rzybyszow i w p ad a  w oko 
przedew szystk iem  w ygodny, w  angielski sposób  
urządzony  dw orzec ko le jow y; prócz tego p o s ia ­
da m iasto  p iękne kościoły i budynk i publiczne. 
Na szczególną w zm iankę zasługuje pyszny w a r ­
tystycznym  stylu w yk o n an y  gm ach  rad y  zastęp ­
ców ludu , ty lko b ard zo  dziw nie odb ija  ten  styl 
grecki od m odnego  m iasta  afrykańsk iego . W 
m.uzeum p ań s tw o w em  je s t dość okazów  h isto ­
rycznych i n a tu ra ln y c h  m ałej republik i. W  tym  
to  gm achu  zaw arty  został w roku 1854 trak ta t 
niezaw isłości.

W yższe szkoły, jak  Greg-C ollege d la ch ło ­
pców  i in s ty tu t dam sk i d la  m łodych dziew cząt, 
um ożliw ia ją  m łodzieży p ań s tew k a  nabyc ia  . w y­
kształcenia w tym  s to p n iu , jak i p o trze b n y  jest 
do tu te jszego  życia. W ogóle je d n ak  szkoły tu ­
te jsze n ie  d o ró w n y w u ją  szkołom  kolonji P rzy ­
lądka. Ż jc ie  tow arzysk ie  stolicy je s t bard zo  o- 
żyw ione. Je s t tu  klub m iędzynarodow y, m ie­
szczący sic w p ięknym  w łasnym  dom u; pow sta ł 
on  z daw nego  czysto niem ieckiego klubu i zgro­
m adza sam ych h o n o rac jo ró w .

W  rozrywKach w dom u i poza dom em  p a ­
n u je  obyczaj angielski, szczególniej w zabaw ach  
n a  w olnem  pow ietrzu . Często m a  się sposobność 
słyszeć na koncertach  i p rzed staw ien iach  w cale 
d o b re  rzeczy, n aw e t i eu ropejsk ich  arty stó w , 
k tórzy  w  sw ych podróżach  zaw adzili o Afrykę. 
W idać z tego, że A fryka nie je s t tak  „dziką" 
jak to  sob ie w  E u ro p ie  zwykli przedstaw iać.

P ra sę  w  B loem fon te in  rep rezen tu ją  trzy  
dziennik i: założony i red ag o w an y  przez N iem ­
ców „E xpress* , pół urzędow y o rgan  w ykształ­
conych  B oerów . w ychodzący po ho lendersko  
i po an g ie lsk u ; „Przyjaciel w olnego p ań s tw a" , 
zastępu jący  więcej in te resu  augielsko-kupieckie 
i po  angielsko red ag o w an y  i „B urger" , p isany  
ja k o  k o n k urency jny  o rgan  L E xpressa“ w języku 
ho lendersk im .

N a w zgórzu za m iastem  n a  po łudnie we 
forcie z daw nych  czasów' pozostałym , m ieści się 
siła w ojskow a p a ń s tw a  (w  czasie pokoju) oddział 
artyk-rji z 50  ludzi, uzbro jony  w działa n a jn o ­
wszej konstrukcji. G łów nodow odzącym  je s t N ie­
miec, wt sto p n iu  k ap itan a .

K R O N I K A .
P a m i ęt a jm y  o g im na zj um c i as zyńs k iem.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  16 marca.
Teatr lir. Skarbka: „Opieka wojskowa", ko-

mcłlja. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (16 ): Lubina m. Wschód 
słońca o gudzańc 6 minut 23, zachód o godzinie 
5 minut 58.

Wiadomości osobiste. Henryk Sienkiewicz
wyjechał z W arszawy na dłuższy czas zagranicę, dla 
wykończenia „ Krzyżaków“ .

Mianowania. Namiestnik zamianował asyslen- 
lów szkoły polileehnicznej we Lwowie. Kazimierza 
Górskiego i Maksymiljuna Matnkiawicza, adjunklanii 
budownictwa w galicyjskiej państwowej służbie bu­
dowa iczej

Z  Z & n d a n n e r ji.  Przeniesiono z pułków pie­
choty do komendy żandamierji nr. 5 we Lwowie 
następujących podporuczników: Mfroda W i wieży ń-
skiego z 66 pp., Juliusza Jagodiea z 43 pp. i Ale­
ksandra Krasickiego z 27 pp.

W  T u lu z i f  zmarł nagle O. Didon, kapłan z 
zakonu oo. Dominikanów, autor sławnego dzieła, któ­
re w tlomaczeniu pojawiło się we wszyskich języ­
kach pt. : „Życie Chrystusa".

Miejskie biuro pracy we Lwowie pl. Ber­
nardyński 1. 15. rozdało w miesiącu lutym rb. 440  
posad, r. mianowicie 327 miejsc w dziale kobiecym, 
a 113 w dziale męskim. Zgłosiło ,się w miesiącu 
lutym pracodawców: w dziale męskim 166, w dziale 
żeńskim 4 8 2 ; pracujących : w dziale męskim 275, 
w dziale żeńskim 391 Od czasu swego istnienia, 
tj. od 1 września 1899 rozdało miejskie Biuro pracy 
2767 posad, a to: 1916 miejsc w dziale żeńskim. 
851 w dziale męskim. Pośrednictwo w biurze zu­

pełnie bezpłatne; opłaty nie pobiera się, arii od pra­
cujących, ani od pracodawców. Z prowincji przyj­
muje się zgłoszenia listownie.

Warszawa-New York-Lwów, oto ruta, jaka 
w ostatnich dniach przebył list, wysiany z W arsza­
wy do Lwowa. Na podróż tę potrzebował list 76 
d n i! Oj te poczty !

Bójka. W  restauracji Lublinera, za rogatką 
Żółkiewską, powstała onegdaj bójka między rzeźni- 
kiem Brzozowskim, a kotlarzem Koźlakiem. Ten 
ostatni uderzy! tak silnie Brzozowskiego lialbą w gło­
wę, że szklanka zbiła się i zadała mu sześć ran. 
Pokaleczonego opatrzyła stacja ratunkowa.

Morderstwu. W e wsi Soroka, pod Podwoło- 
ezyskami, chłopi, po obfitej pijatyce, zamordowali 
Tomasza Podhoridca, 40-letniego ojca rodziny.

Niezwykłe nieszczęście nawidzilo rodzinę 
pewnego dróżnika kolei nadwiślańskiej, nazwiskiem 
Teodora Ostafiuka. Dróżnik ten pielęgnując z żoną 
ciężką niemocą złożone dziecko, nie spał kilka no­
cy. Mając służbę jednej z następnych nocy, usnął ze 
znużenia i podczas snu znalazł śmierć pod kołami 
lokomotywy. Podczas jego nieobecności zaś zmarło 
chore dziecko. Nie na tern jednak koniec. Zrozpa­
czona matka, straszną wiadomością o śmierci męża 
oszołomiona, trzymając drugą dziecinę, posadziła je  
na stole i na pół przytomna pobiegła na miejsce 
wypadku, a w tymże czasie dziecina spadla ze stołu 
i uderzywszy główką o podłogę, zabiła się. Nieszczę­
sna kobieta wróciwszy do domu, pod wpływem roz­
paczy po stracie męża i dwojga dzieci, dostała po- 
mięszania zmysłów.

Z kawaleri/sty... kardyifał. W  Rzymie 
zmarł onegdaj w 91 roku życia kardynał biskup 
W erony Ludwin hr. Ganossa. Byl on jednym z czte­
rech członków Kurji, którzy otrzymali purpufę z rąk 
Piusa IX. Mianowanie Ganossy biskupem Werony 
przypada na czasy królestwa lombardzko-weneckiego. 
Slużyl on w młodych latach jako oficer austrjackiej 
kawalerji, a stanowi duchownemu poświęcił się sku­
tkiem zawodu miłosnego, spowodowanego przez wła­
snego ojca. Zakochany gwałtownie w pewnej szla­
chciance, prosił ojca, aby mu pozwolił z nią się 
ożenić. Ojciec jednak sam ją  pojął w małżeństwo, a 
syn wstąpił do zakonu Jezuitów. Jako kapłan byl 
CaiiOssa sumienny i bez zarzutu. Nie był genjuszem, 
ale dobroć jego serca była w Weronie przysłowiową. 

Statystykę analfabetów w Europie poda­
je  w zajmującym artykule holenderski ^dziennik 
„Nieuws van der Dag d’Amsterdam“ , komentując 
swoje uwagi następującą tablicą, z wykazaniem li­
czby powołanych do służby wojskowej w r. 1898: 
W państwach skandynawskich na 1000 popisowych 
przypadało 4 nie umiejących czytać i pisać, w Szwaj- 
carji 5, w Danji 8, w Niemczech'' 12, we Francji 
123, w \nglji 127, w Bełgji 154. w Austro-Wę­
grzech 388, we Włoszech 480, w Hiszpanji 720, 
w Rosji 810, w Turcji 830. Największy procent 
przypada na Rosję, - gdyż na cały ogół analfabe­
tów, znajdujących' się według obliczeń w Europie, 
prawie połowę slanowią poddani rosyjscy.

M&latka zurodniarka. W Londynie zdarzył 
sie tymi dniami prawie nie do uwierzenia wypadek. 
Połtrzecia roczna córeczka urzędnika, niejakiego Lec lnia­
na. zabiła z zazdrości swego trzytygodniowego bra­
ciszka. Mala dziewczynka, imieniem Betsey, czuła, że 
wypada z pieszczot rodzicielskich, odkąd braciszek 
na świat przyszedł. Zazdrośną była o całusy, które 
malec odbierał, a na nią teraz często krzyczano i 
grożono jej kominiarzem itp. Tego było małej za 
wiele. Pewnego dnia, gdy matka wyszła na chwile; 
i zostawiła malca pod opieką Betsey. ta  chwyciła 
drewniana harmonikę i poczęła nią bić dziecko po 
głowie. Gienka czaszka niemowlęcia nie wytrzymała 
uderzeń silniejszej dziewczynki i kiedy matka wró­
ciła do pokoju, zastała już trupa. Na małym po­
tworku śmierć brata nie zdawała się robić żadnego 
wrażenia.

Śmierć i narodziny. Znaną jest rzeczą, że 
w bardzo wielu krajach europejskich liczba codzien­
nych narodzin przewyższa liczbę wypadków śmierci, 
tak, że w tych krajach ludność stale się zwiększa. 
Statystyczni: badania wykazaiy dalej, że najwięcej na­
rodzin pTzypada na godziny przedpołudniowe, nato­
miast wypadków śmierci pomiędzy drugą a szóstą 
popołudniu. „S em a iac medicalc.“■ przynosi zestawie­
nie statystycznego biura miasta Kremony, która wy­
kazuje, że m ax'nnnm  wypadków śmierci zbiega się 
z m in im u m  narodzin i odwrotnie i że dalej, jest 
pewien okres dnia, w którym cyfra śmiertelności 
prawie równa się z cyfrą narodzin i liczba ludności 
w tym czasie pozostaje niezmienioną. Statystycznie 
udowodniono, że dzieje -się to w porze wieczornej 
pomiędzy siódmą a dziewiątą godziną, a czas ten 
jest prawie równoznaczny dla wszystkich krajów, 
środkowej Europy.

t  Marjan Rawicz Rojek, wysoko ceniony 
heraldyk i genealog polski, członek lwow. Towarzy­
stwa historycznego, współpracownik rozmaitych wy­
dawnictw heraldycznych itd. zmarł we Lwowie (wsku­
tek zapalenia płuc po influencji powstałego), zaopa­
trzony św. Sakramentami, w 47 roku życia. Zmarły 
był synem nieżyjącego już, zasłużonego archeologa i 
heraldyka śp. Ludwika, a bratem p. Zenona Rojeka 
zaszczytnie znanego ze swej działalności publicznej 
urzędnika i obywatela. Śp. Marjan byl bezdzietnym 
wdowcem.

Egzamin z rachunkowości państwowej zło­
żył w namieslnii twie Jan Mindowicz z Jarosławia.

Zjazd weteiynarzy p o w ia to w y c n  odbędzie 
się dnia 18 marca we Lwowie przy sposobności 
walnego zgromadzenia gal. Tow. wet.

Nowa instrukcja dla gimnazjów. Z W ie­
dnia donoszą: Minister oświaty dr. Ilartel, wydał
nową instrukcję dla nauk gimnazjalnych, w których 
położony jest szczególny nacisk na konieczność wy­
kładów wyczerpujących z historji nowoczesnej. Prace 
domowe ucznia mają być"qgraniczone. liislrukftja za­
wiera szczegółowe określenie, w jakich rozmiarach 
mają być wykładane nauki przyrodnicze i języki kla­
syczne. podnosząc, że nauczyciel nie powinien obcią­
żać pamięci ucznia niepotrzebnym balastem, odró­
żniać w materjale naukowym ważniejsze sprawy od 
mniej ważnych i zważać w pierwszym rzędzie na 
zdolności i siłę pamięciową uczniów.

Nowy motor. W  Towarzystwie politechni­
cznym odbędzie sic we środę dnia 21 bm. intere­
sujący wykład inż. St. Dzbańskiego (właściciela b iu­
ra pate^ow ego) o „nowym motorze, do celów wier­
tniczych i systemie płuczkowym", pomysłu p. W a­
lerego Siterskiego. Lwowianina. Znawcy rokują ogro­
mną przyszłość temu wynalazkowi, który obecnie 
zgłoszono w kilku państwach do patentu.

Aresztowanie włamywacza. W hotelu 
Horaolki w Kónigratzu, zakradł się pod łóżko pe- 
'wnej damy ubiegłej nocy, elegancko ubrany mężczy­
zna, ale schwytany został, nim jeszcze miał ązas 
wyskoczyć przez okno. Przy uwięzionym znaleziono 
większą sumę pieniędzy i kartę kolejową z LO marca

z W iednia do Eger. Nieznajomy odmawia wszelkich 
wyjaśnień co do swej osob; , ale dowiedziot.o, że 
pochodzi z Wiednia.

Wypadek na kolei. Onegdaj zdarzył się 
w Strassburgu bardzo przykry wypadek. Znajdującą 
się na przedmieściu Neudorf rampę kolejową, prze­
wrócił wóz motorowy kolei miejskiej, a wpadł na 
nią nadchodzący właśnie pociąg osobowy. Skutkiem 
wykolejenia, jakie nastąpiło, uszkodzoną została ma­
szyna pociągu pospiesznego, przyrząd sygnałowy i 
rozbita budka strażnicza.

Jak to w marcu bywa...
To śnieg prószy, to z błękitu 

Promyk słońca błyśnie,
To . deszczowa ciemna chmura 

Nad miastem zawiśnie.
To wesoło, to znów smutno,

Że aż pierś rozrywa, —
Niby wiosna — niby zima,

Jak to w marcu bywa...

Zapatrzyłeś się na niebo,
Modre, gdyby w maju,

Śnisz o fiołkach i konwaljach,
O Zielonym gaju;

Aż tu nagle mróz za katy 
Przędzę marzeń zrywa...

Niby wiosna — niby zima,
Jak to w maren bywa...

I apatja cię ogarnia,
Senne zniechęcenie,

W  tern rozbłysną z chnm r posępnych 
Złociste promienie,

I znów ciebie'zapał nowy 
Do życia porywa, —

Niby wiosna — niby zima,
Jak to w marcu bywa...

* ltepertoar teatralny. T eatr lir. Skarbku. Dziś 
w piątek „Opieka wojskowa" ; w sobotę popołudniu „W ró­
ble" ; wieczorem „Otello" ; w niedzielę popołudniu 
„Kordjnn" ; wieczorem „Łucja z Lam m ennoorii" ; w 
poniedziałek przedstawienie am ato rsk ie : we wtorek 
„Otello".

* „ W ielkie  Bractw o“ znakomita kom edja Fredry, 
nie grana bardzo dawno we Lwowie, zostanie odegraną 
przez „Teatr miłośników sceny" nieodwołalnie dnia 18 
b. m. w sali „Sokoła". Cały dochód przeznacza wydział 
Towarzystwa na korzyść „Stacji ratunkow ej". W a n tra ­
ktach odbędzie się koncert nnizy!:i wojskowej pod kiero­
wnictwem p. Rolla. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Bilety są do nabycia w droguerji p. Pilarskiego, Akade­
micka I. 3 i w cukierni Bieniedzkiego, a  w niedzielę od 
godziny 5 w „Sokole" przy kasie

* Z  K a syn a  miejskiego. Z powodu słabości profe­
sora W olfsthala, nie odbędzie się zapowiedziany na dziś 
w piątek dnia IG b. m. koncert gal. Towarzystwa m u­
zycznego. ■

* W alne zyromadzenie  członków galicyjskiej izby 
inżynierskiej odbędzie się dnia 25 ii. m. o godzinie 10 
rąno w lokalu lwowskiego Towarzystwa p -litectiniczncgo 
przy placu Cliorążczyzny 1. 17.

* W ydzia ł Stów . nanezyrielek  składa !ą drogą 
serdec zne podziękuwanit? pp. Joannie Laun ■•kiej. Stefmiji 
Mikul-*wej, M.arji Marek i Pliulinio Lnclmer-KośoiSeckiej 
za łaskawe zajęcie się wieczorkami muzycznymi, na do­
chód schronisk dla nauczycielek -  lównież. wszystkim 
paniom i panom za łaskawy współudział.

:t Przedstaw ienie amatorskie. W poniedziałek dnia 19 
marca odbędzie się w teatrze lir Skarbka przedstawienie 
am atorskie na dochód „Pracy kobiet" i „Panien ekono- 
mek św. W incentego a Paulo". Działalność tych stowa­
rzyszeń jest ogólnie znana, nie wątpimy więc. że wszyścy 
choinie podążą do teatru  — łącząc dobry uczynek — z 
zabawa. Odegrane będą dwie jednoaktówki Labicheki. 
„Dwaj nieśmiali" i „Moja córeczka." i d ram at Zaleskiego 
, Spudłowali". Między aktam i, zam iast przygrywek orkie­
stry. śpi ,vać b ęd ą : artystka naszej sceny parina Hadkie 
wiczówna i p. Orżelski.

Bilety są do nabycia w księgarni Gubrynowicza i 
Schm idta, w dzień przedstawienia w kasie teatralnej.

S k ła d k i na cele użyteczności publicznej lub n a ro ­
dowej.

N a d a r  h o n o r o w y  d l a  S i e n k i e w i c z a  
złożyli w naszej adm inistracji pp. W eronika i Marjan 
Mańkowscy 4 kor.

Z m a r l i :
•Jan hr. D e m b i ń s k i ,  słuchacz IV. roki: praw, 

zimijji we. Lwowie w 24 r. życia.
Zofja z Wójcikiewiczów F e  d y n i e w ic. z o w a, 

wdowa po oficjaliście pryw atnym , -zm arła we Lwowie w 
66 h  życia.

August H a ,a r ,  emer. oficjał rachunkowy namiestn., 
zm arł we Lwowie w 79 r. życia.

Jan  V e i t, emer. polmrcn podatkowy, zm arł we Lwo­
wie w 85 r. życiu.

Henryk T e i s s e y r e ,  inżynier, em er. starszy in­
spekt u1 kolejowy, zim ni we Lwowie.

W Korczowie zmarł Tadeusz Yiteliusz Ż e l e c h o ­
w s k i ,  właściciel dóbr ziemskich, b. prezes rady pow. 
rawskiej, w 69 r. życia.

Towarzystwo wza<emnej pomocy 
urzędników prywatnych.

L w ów  l o  m arca.
Dziś o godzinie 1 1 przedpo łudn iem  zebrali 

się w sali ra tuszow ej delegaci do ra d y  n ad zo r­
czej T o w arzy stw a w zajem ni j pom ocy urzędników  
p ry w a tn y c h  n a  doroczne posiedzenie.

Ze sp raw o zd an ia  W ydziału cen tralnego , 
p rzedłożonego w alnem u zeb ran iu , dow iadu jem y 
się. że z początk iem  ubiegłego roku  tow arzystw o  
liczyło ogółem  2193 członków  z 10.502 udziałam i 
i. roczną w kładką 4 2 .008  zł., w  skład  czego 
w chodzi 12 uczestników  z 55 udziałam i. C ha- 
rak terystycznem  jest, że s ta n  członków  w p o ró ­
w n an iu  z początkiem  ubiegłego dziesięciolecia, 
zm niejszył się o ]4 0 , choć liczba udziałów  wy­
kazuje m ałą  zwyżkę. Go się w kładek tyczy, to 
najw ięcej stosunkow o złożono z p o w ia tó w : Lw ów , 
T arn o b rzeg  i P rzepiyśl.

Na zapom ogi sta łe  w  r. 1899, pensje  w do­
wie i sieroce w ypłacono  72 .595  zł., zaś ty tu ­
łem  datków  jednorazow ych  885  zł.; w  ciągu 
istn ien ia  T o w arzy stw a w ydano  tyłko z działu 
sta łych  zapom óg 1 ,685 .705  k. i 88 h. P o b ie ra ­
jących  zapom ogi z dniem  1 stycznia 1900 było 
813 osób, w  czem 281 em ery tów , 498  w dów  i 
34  sie ró t. Na ryczałty  pogrzebow e w ydano  w  r. 
1899 sum ę 2.387 zł. 50  et. P rzychody  w  fu n ­
duszu dyspozycyjnym  przyniosły  w r. 1899 o 
503 zł. 1 et. m niej, n i ż  się spodziew ano, zaś 
na koszta za rządu  w ydano  w  tym  sam ym  cza­
sie o 37 zł. i 31 ct. w i e c e j .  W  ru b ry ce  zapo­
m óg stałych w ydano  p o n ad  p re lim inarz  o 95 
zł. 42  cl. w i ę c e j ,  n a to m ia s t w  rub ryce  d a ­
tków  jednorazow ych  o 174 zł. m n i e j ,  niż p re ­
lim inow ano .

M ajątek  T ow . w ynosi w dziale zapom óg  
sta łych  685.491 zł. 37 ct., zaś ogólny m ajątek  
w szystkich funduszów  T o w arzy stw a wynosi! 
730 .321-12  zł.

P oza  cyfrow em  zestaw ieniem  s ta tu iu . czytam y j 
w sp raw o zd an iu , że baczną uw agę i wiele p racy  \ 
pośw ięcał w ydział '-cen tra ln y  sp raw ie  uzyskania j 
p rzym usow ej u s taw y  pensy jnej dla p ryw atnych  ! 
u rzędników . Już w  zeszłorocznem  sp raw ozdan iu  ; 
w spom niano , że rząd  w ypracow ał p io je k t te j : 
ustaw y, k tó ry  n as tęp n ie  m iał być opub likow any  : 
i wreszcie" w niesiony w  radzie p a ń s tw a  do k o n ­
sty tucy jnego  zała tw ien ia. Z n an e  w ypadk i w  w e­

w n ętrzn e j polityce p a ń s tw a  i w ynikłe stąd  kilka­
k rotne zm iany  rzą d u  były  pow odem , że i w a­
żna sp raw a  przym usow ego ubezpieczenia u rzę­
dn ików  p ry w a tn y ch  poszła niecc w  odw lokę. 
S p ra w y  te j je d n a k  nie spuszcza w ydział z oka 
i o s ta tn im i czasy czyni znow u s ta ra n ia  w  sfe­
rach  m ia ro d ajn y ch  c p rzyspieszenie. Z daje się 
tedy , że w obec n iedaw nego  zapew nien ia  ze 
s tro n y  p ręzy d en ta  m in is tró w  dra  K ó rb e ra , s p ra ­
w a je s t na dobrej d rodze. T a  je d n ak  okoli­
czność n ie po w in n a  zrażać członków  od zasta ­
n ow ien ia  sio nad  zm ianam i, jak ie  dla u regu lo ­
w an ia  gospodark i w T ow arzystw ie  są konie­
czne," bo pom im o wszelkich zapew nień , w p ro w a­
dzenie przym usow ej u staw y  p en sy jn e j je s t jeszcze 
w  dalekiem  polu.

A  zm iana s ta tu tó w  i reg u lam in u  w ym iaru  
zapom óg, je s t  bardzo  p iekącą dla T ow arzystw a 
sp ra w ą  i w ydział cen tra ln y  p rzedk łada j ą  w oso­
bnym , na cyfrach o p arty m  projekcie. Z cyfro­
wego tego i rea lnego  zestaw ien ia w ynika, że 
s dyby dalej w  myśl d z i s i e j s z e g o  regu lam inu  
z funduszem  zapom óg sta łych  postępow ano , o 
fundusz rezerw ow y z końcem  r. 1909 nie ty lko- 
by się zupełnie w yczerpał, ale pozosta łby  je ­
szcze w  ogólnym  m ają tk u  T ow arzystw a n iedo- 
łtó r w  kw ocie 74 .598  zł.!

Za re fo rm ą w  T ow arzystw ie  ośw iadczyło 
się 30  oddziałów , a  9 p rzeciw ; w iększość tedy 
przew aża.

P rzew odniczy  A ndrzej lir. P o t o c k i .  O tw ie­
ra jąc  posiedzenie, p o d a je  ogólny obraz  rozw oju  
tow arzystw a w  roku  ubiegłym  i kładzie nacisk 
n a  w ym ien ioną w sp raw o zd an iu  kw estję  refo rm y 
s ta tu tu  i reg u lam in u  to w arzy stw a. Z w raca uw agę, 
że w obec pogm atw anych  stosunków  p a r la m e n ­
ta rn y ch , n ie p o d o b n a  oznaczyć w  przybliżeniu  
te rm in u  ubezpieczenia urzędników  p ry w atn y ch .

D elegat oddziału brzeżańskiego p. D o ł ż y -  
e k i ,  im ieniem  sw ego oddziału , w yraża podzię­
kow anie tak  prezesow i tow .. jak  i dy rek to row i 
p . M akarew iczow i za żm udną 3 1 -le tn ią  p racę  
dla tow arzystw a.

P o  przyjęciu  sp raw o zd an ia  w ydziału cen ­
tralnego , p rzystąp iono  dn odczytan ia sp ra w o ­
zdan ia  kom isji rach u n k o w e j, przyczem  zała tw iono  
szereg uchw al do rozm aitych  pozycyj, poczent 
sp raw ozdan ie  kom isji p rzy ję to  do w iadom ości 
i udzielono ab so lu to rju m  w ydziałow i cen tra l­
nem u.

N astąp iły  w y b o ry : do kom isji stypendy jne j, 
zarazem  w eryfikacyjnej, pe tycy jne j, rachunkow ej 
i adm in is tracy jn e j.

P ro śb y  o dary  z łaski; o res ty tuc ję  p raw  
w ykreślonych członków ; przyjęcie n a  członków  
k an dyda tów , liczących p o n ad  40  la t; uzupe łn ia­
jące  w ybory  delegatów ; p rzy zn an ie  posagu  z fu n ­
dacji śp. S te fan a  lir. Z antoyjskiego i inne sp ra ­
wy s ta tu to w e  i regu lam inow e odesłano  do p o ­
szczególnych kom isyj. U chw alono  także odesła­
nie do kom isji s typendy jne j sp raw ę  bu rsy  im. 
Jerzego łir. B orkow skiego.

Do kom isji ad m in is tracy jn e j odesłano  także 
w niosek o zaw ezw anie p. C hojnackiego, członka 
tow ., za jego w ystąp ien ie  w  dziennikach p rze ­
ciw tow arzystw u , przed  sąd  po lubow ny , poezem 
prezes odroczył posiedzenie do ju tra  do godz. 4 
p opo łudn iu .

Pożar w Kamionce Strumiłowej.
K a m io n k a '  S t r .  12 m arca.

S m u tn a  rozeszła się. dziś po m ieście wieść, 
że z 15 hm ., I. j. z dn iem , w k tó rym  p ra w d o ­
p o d o b n ie  likw idacja szkód się skończy, wszyscy 
ro bo tn icy  niższych i wyższych kategory j, zajęci 
daw nie j w  m łynie i p a rk ie ta m i h r. A. P o tock ie­
go w K am ionce S trum iłow ej, oddalen i zostaną .

R obo tn ików  sam ych było 200, t. j., że 200 
rodzin  zastan ie  bez u trzy m an ia . R obo tn icy  ci 
pobiera li 7000  zł. m iesięcznie płacy, k tó re  p rze­
w ażnie w  K am ionce S tr. spożyw ane były. W yżsi 
robo tn icy  i urzędnicy  pob iera li m iesięcznie 
3000  zł., z czego co na jm n ie j w K am ionce S tr. 
pozostaw ała  połow a, co stanow iło  roczn ie  o b ró t 
przeszło 90 .000  zł.

Młyn po trzeb o w ał ustaw icznie drzew a do 
opału , p a rk ie ta rn ia  do w y ro b u ; ludność okoli­
czna m iała s tą d  ciągły dochód, k tó rym  płaciła 
podatk i, nn p rzednów kach  i w la lach  n ie u ro ­
dzajów  się ra to w ała .

W ięksi i m niejsi w łaściciele d ó b r mieli 
m iejsce, w  k tórem  każdej chw ili po  cenach  ta r ­
gow ych m ogli sw e zboża sprzedać.

K ażdy z tych przybyw ających  dał coś w  K a­
m ionce S tr. zarob ić, śm iało ' tedy  rzęcz m ożna, 
że z chw ilą, gdy p o ża r zniszczył m łyn i park ie- 
ta rn ię , strac iła  nasza b iedna m ieścina ob ro tu  co 
na jm n ie j 100 .000  zł.

Jeszcze nie m a dwócli tygodni od chw ili w y­
buchu  ognia, jeszcze po wielu sk ładach  sp rze­
daje  się m ąkę ze spalonego  m łyna , a  już on a  
p odroża ła , a sp row adzona  z zew nątrz  je s t  gorszą.

Nie dziw  więc, że wszyscy tu  są je d n ą  m y­
ślą z a ję c i: czy h r  P otocki m łyn i p n rk ie ta rn ię  
odbu d u je  czy nie.

Cale m iasto  śledzi każdy ob jaw . ' bu-y za , 
lub  przeciw  p rzem aw ia , p o d ch w y tu je  ku/.dą 
w ieść, z k tó rej jak ieś  w nioski w ysuur m ożna.

B ardzo dep rym ujące  w rażen ie w yw iera na 
ludność pogłoska, że aseku rac ja , w k tó rej sp a ­
lone budynk i były przez p raw ie  40  la t asek u ­
ro w an e , nad  w yraz w ynagrodzen ie  obcina.

W śród  sm u tku  i ogólnego przygnęb ien ia , 
złożecząc rep rezen tac ji R iu n io n e  A dria tica  di S i- 
cu ria  w T ry jeście, w k tó re j budynki były aseku­
row ane, za je j postępek, k tó ry  ludziom  nadzieję 
p onow nego  za robkow an ia  w m łynie i p a rk ie ­
ta m i odb iera , bo ona tak kom binu je , że jeżeli 
h rab ia  m ałe w ynagrodzenie o trzym a, to m łyna 
i p a rk ie ta m i nie odbu d u je  ■- ro zb ie ra ją  ci b ie­
dni ludzje dzieje dom u hr. P o tockich , p rzypo­
m ina ją  sob ie naw zajem - każdy czyn A ndrzeja hr. 
P o tockiego , by sio pocieszać m yślą, że im stw o ­
rzy iia p o w im  źródło do uczciwej pracy.

A zaiste w arto  to  uczynić, bo w tym  za­
kątku k raju  naszego jeszcze p raw ie  nie słychać 
o przew rotow ych  ideach, a głód i bezrobocie go­
tow e it-.lt ludzi nauczyr.

U przy tom nia jąc  sobie, że to  pow ia t jeden  
z najtiiedn ić j^ /yeli, w arto  to uczynić-, by nie w y­
dać- ludzi w ręce lichw iarzy, by  nie stw orzyć 

'•). nii go 'm a tc rjn łu  do em igracji. Jesteśm y bardzo  
Idi-ko gran icy , nie daj Boże. by  s ta m tą d  zaczęto 
nasz lud w spierać.

„Halka w Paryżu.
W spraw ie  w ,s ta w ie n ia  w P aryżu  jednego  

lu b  kilku dzieł M oniuszki, zw rócił sie ko resp o n ­

d e n t „K urj. W a rsza w ."  do Ja n a  R e s z k e g o  
z p ro śb ą  o w yrażenie w  tej m itrz e  swego 
zdan ia .

W  odpow iedzi o trzym ał list nas tępu jący , 
k tóry  dosłow nie p rz y ta c z a m y :

S zanow ny  P an ie !
Jestem  n a  czele p ro p ag an d y , w  celu w y­

s taw ien ia  w P ary żu  w ielkiego „TheA tre In le rn a -  
tio n a l" . S kom  tylko m ój pro jek t p rzy jdzie do 
sku tku , w ystaw im y  „h a lk ę "  i to  po  polsku, z 
in te rp re ta c ją  i w y staw ą  godną  tego arcydzieła.

Łączę w yrazy  głębokiego pow ażan ia  
sługa

J a n  Reszke.
Już od  pew nego czasu krążyły pogłoski o 

zam iarze  R eszkego założenia w  P ary żu  te a tru  
operow ego, w  k tó rym  arcydzie ła w szystkicli n a ­
rodów  byłyby śp iew an e  w języku , w k tó rym  
były s tw o rzo n e ; list. pow yższy, nie p o trzebu jący  
chyna kom entarzy , zaw iera  stanow cze ju ż  p o ­
tw ierdzen ie  tych pogłosek.

Z araz po śm ierci w spó ldyrek to ra  O pery  
wielkie ], B e rtra n d a , pozosta ły  d y rek to r G ailhard  
p ro p o n o w a ł Jan o w i R eszkem u zajęcie jego m ie j­
sca i go rąco  go do tego n am aw ia ł; dop iero  po  s ta ­
now czej odm ow ie R eszkego w ezw ał z Nowego 
Jo rku  d y rek to ra  tam ecznego  k o n se rw ato rju m . 
W ik to ra  C apoula.

Z za kulis w Parjźu
R o s ta n d ‘a  „L  A lg lon11.

Sc-isła ta jem n ica  otacza p ró b y  najnow szej 
sztuki R o s tan d a , p. t. „ L ’A ig lon“ (O rlą tko). Ni 
je d n a  uw aga, ni słów ko o niej. nie m oże się 
p rzedostać  z poza kulis. W  całym  przyby tku  
W ielkiej S a ry  nakazano  jak  najw iększą ta je m n i­
cę. Nie w olno podsłuch iw ać lub  p o d p a try w a ć !

T o  też oczekiw any „w ypadek  d n ia " , p re ­
m iera „O rlą tk a" , za jm u je  w najw yższym  stopn iu  
pow szechną ciekaw ość, z dn iem  każdym  ją  zao­
strza jąc . O bilety  na p ró b ę  g en e ra ln ą  staczają 
się istne walki, a jeszcze w iększe o m iejsca na 
p rem ierę, k tórych  ceny licytu ją do bajecznej 
w ysokości.

Bliżej obeznani z ta jem n icam i sztuki po- 
szep tu ją  znacząco now e ob jaw ien ie  b o n a p a r ty -  
zm u — potężn ie działające silą kulm inacyjnych  
scen d ra m a tu . P esym iści —  a gdzież ich b rak  ? — 
drzą już te raz  przed  m ożliw ym  zakazem  cenzury, 
k tó ie j czujność zaostrzyły  o s ta tn ie  skandaliczne 
sztuki i szereg pow ażnych  p rocesów  politycznych, 
nie w yczerpany  A sum pcjon istam i.

P ró b am i k ieru je sam  R o s tan d . P o m ag a ją  
m u a r t. d ram . G uitry, zbieg z V audeville’u i 
jego p iękna  żona, p rzedstaw icie lka R oksany  w 
P o rte  S t. M a rtin ; a nadew szystko  sam a „wielka 
S a ra " . P rzed  kilku dn iam i nadeszły ju ż  zam ó­
w ione do tej sztuki p rzepyszne kostjum y  z W ie­
dnia , zrob ione z m ożliw ą h is to ryczną  w iernością 
i dokładnością. S a ra  do n ied aw n a  jeszcze od ­
b y w ająca  p ró b y  w zw ykłem , spacerow em  u b ra ­
n iu , p rzyw dziew a te raz  za każdym  razem  h isto­
ryczny kostjum  księcia R e ic h s tad 'u , w  k tórym  
ukaże się na prem ierze . S ztuka sam a m a być 
nadzw yczajn ie uczuciow ą w n a s tro ju . Będzie to 
p raw dziw y  u p u st łez. G łów ną scenę stanow i 
„Sen księcia R e ic h s ta d ’u “ o rlą tk a  napoleońskie­
go. P łom ien is ta  fan taz ja  poety  m alu je  ten  sen 
w ierszow aną m ow ą p o ry w ające j siły i piękności. 
Z pobo jow iska , zasłanego  tru p a m i i ran n y m i 
unoszą się jęk i i o s ta tn ie  w estchn ien ia  ko n a ją - 
cycn. Młode O rlątko  drży o b aw ą n a  m yśl, że 
b o h atero w ie  ci p rzeklinać b ęd ą  im ię jego  ojca, 
złorzeczyć w ielkiem u N apuleonow i, sp raw cy  sm u ­
tnego  ich losu, W  tern nagle rozjaśn ia  się jego 
tw arz  ja k b y  pod  w pływ em  nadziem skiej ekstazy, 
d o la tu ją  go u ry w an e , po tężne okrzyki radości, 
un iesien ia ... to  głosy konających , Którzy z o s ta ­
tn im  w ysiłkiem  w ołają :

„Vive 1 'em pereur!"

Z politechniki.
„G azeta lw ow ska" donosi, iż m in iste r ośw ia ty  

z a t w i e r d z i ł  zasystow an ie w yk ładów  n a  po li­
technice lw ow skiej.

*★ *
W ie d e ń  15 m arca . „W iener A bendpost"  

pisze: W  kilku dzienn ikach  zn a jd u je  się w iado­
m ość o rzekom o zarządzonem  przez le k to ra  
wyższej szkoły po litechnicznej w e Lw ow ie za­
m knięciu tejże szkoły. T ak iego  zarz.ądzenia, k tó re  
zresztą  należy do kom petencji m in is te rs tw a  
ośw iaty , nie było, tylko raklorat. zaw iesił n a  ja ­
kiś czas w ykłady, dppóki p r-zez przyw rócen ie 
spokoju w śród  stu d en tó w , nie będzie d an a  rę ­
kojm ia, że w ykłady p raw id łow o w dalszym  
c-iągu odbyw ać się b ęd ą  m ogły. W iadom ość, że 
m in iste rstw o  ośw iaty, skutkiem  jak ie jś  p o s tro n ­
nej in te rw encji, zarządziło  po n o w n e o tw arc ie  tej
szkoły, jest. p rze to  bezpodstaw ną.

*
R e k to ra t politechniki lw ow skiej w ywiesił 

w czoraj ośw iadczenie, że m in is te r ośw ia ty  za­
tw ierdził zasystow an ie  w ykładów  n a  ja k iś  czas 
w lv:n in sty tucie . Z aw iadom ien ie  to  przy ję ła 
m łodzież ze spoko jem , zasługującym  n a  u zn a ­
nie i św iadczącym , że w eszła w siebie i czyny 
sw oje rozw aża.

N a  uspoko jen ie  w pływ a też i to, że rek to ­
r a t  udzielał dziś pozw oleń n a  spóźn ione wpisy, 
nie p y ta jąc  wcale, czy d any  p e te n t b ra ł udział 
w m an ifestacji, czy n ie ?  D ek an a t p rzy jm u je  
także p o d an ia  o uw oln ien ie od czesnego. Go do 
udzielan ia  pozw oleń  n a  spóźniono w pisy, to  we­
k to r dr. N iem entow sk i nie ro b ił żadnych  w y­
ją tk ó w , w obec czego wszyscy, k tórzy  jeszcze nie 
byli w pisan i n a  d rugie półrocze szkolne, zostali 
w p isan i. Nie udzielenie tycli pozw oleń pociągnę­
łoby  za sobą  w noszenie p o d ań  aż do m in is te r­
stw a oświaty* więc s tra tę  czasu, w razie o tw arc ia 
w ykładów  i s tra tę  p ieniędzy.

Z arów no  pełne tak tu  p o stęp o w an ie  rek to ­
ra tu , jak  i w ejście w  sieb ie ro znam ię tn ionej 
m łodzieży, pozw ala  m ieć nadzieję, żc n iebaw em  
już. n a s ta n ą  n a  lw ow skiej po litechnice tak p o żą­
dane przez w szystkich n o rm aln e  stosunki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e ń  15 marca. Rada zawiadowcza 

LSnderbanku przyjęła bilans za rok 1899. Czysty 
zysk razem z sumą zapisaną w roku ubiegłym na 
nowy rachunek, wynosi 3 ,575 .000  /J. Rada uchwa­
liła rozdzielić dywidendę w wysokości 12 zł. =  6 “/, ,  
a na nowy rachunek zapisać sumę 960 .000  zł.

— Z kolei. Istniejący dotychczas tylko dl« 
ruchu osobowego przvstnnek Eichgraben, na szlaku

ject najlepszem  pożyw ieniem  d l a  dzieci i  chorych i za lecany  byw a jak  najgoręcej przez w szystk ich  lekarzy .

p r  O a t * “  j o s * t  u  c P o  n a b y c i a .
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W iedeń, dworzec zachodni-Amstettea, w obrębie 
dyrekcji kolei państw, w Wiedniu położeny, otwartym 
zostanie z dniem 1 kwietnia 1900 także dla ruchu 
pakunkowego.

Lokalny ruch osobowy. Z ważnością od 15 
marca 1900 wchodzi w życie dodatek IV do obo­
wiązujących od 1 stycznia 1898 taryf dla przewozu 
osób, pakunków podróżnych, przesyłek ekspresowych 
i psów na kolejach lokalnych w Galicji i ' n a  Buko­
winie, pozostających pod zarządem państwa. — Cena 
dodatku 10 halerzy.

—  Sprawozdanie targowe ogólnego Zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie

T a r g  l w o w s k i  14 marca. Płacono za 
żywy towar od koron £ 6 — 62 za 100 klg. żywej 
wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron 1 .— 
do 1 '12 , tylne od k. — '96 do 1 '04.

T a r g  p r a s k i  12 marca. Ogólny spęd 094 
sztuk wołów, między tymi galicyjskich wołów 455. 
Płacono za woły galicyjskie średnie od koron 60 do 
66, za krowy od k. 48 — 58, za buhaje od k. 60 
do 70 za 100 klg. żywej wagi.

Targ słaby.
— W ie d e ń  15 marca. ( (jtiełda zbo­

żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '76  do 7 '78, na maj- 
czerwiec. od 7 '79  d o ' 7 '80 , na jesień od 8 '01 
do? 8 0 2 ; żyto na wiosnę od 6 '75  do 6/77, na 
maj-c/.erwiec od 6 '78  do 6 '80 , na jesień od 
6"95 do 6 ' 96;  kukurydza na maj-czerwiec od 
5 '57  do 5 '5 8 , na czerwiec-lipiec od — do 
— • — . na lipiec-sierpień od 5 '6 7  do 5 '6 8 ; owies 
na wiosnę od 5 '32  do 5 '33 , na maj-czerwiec od 
5 '37  do 5 '38 , na jesień od 5 '63  do 5 '6 5 ; 
rzepal na styczeń-luty od do — ' —, na sier-
pień-wrzesień od 12 '90  do 1 3 ' — ; olej rzepakowy 
na slyczeń-kwiecień od 32 '5 0  do 33 '50 . Tendencja 
spokojna.

— B u d a p e s z t  15 marca, f G iełda zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 '62  do 7 '63 , na pa­
ździernik od 7 '86  do 7 '8 7 ; żyto na kwiecień od 
6 '39  do 6 '40 , na październik od 6 '61 do 
6‘6 2 ; owies na kwiecień od 5 ' -  do 5 0 1 ;
kukurydza na maj od 5 28 do 5 '2 9 ; rzepak
na sierpień od 12 '70  do 12.80. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. Tendencja 
silna.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 15 
mai ca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '— do 14 '60, 
pszenica na termin 1 4 '— do 14'2G; żyto gotowe 
10 '80  do 11 '20 , żyto na termin 1 0 4 0  do 1 1 ' — ; 
owies obroczny 10 '50  do 10 '60, owies na termin 
9 '8 0  do 10 — ; jęczmień pastewny 9'2G do 1 0 '— , 
jęczmień nowy 2 2 '— do 26 — ; rzepak nowy 21 '50  
do 2 2 '5 0 ; lnianka — ' — do - ;  groch paste­
wny 11 '20  do 12' — , groch do gotowania 13 —
do 2 0 ' — ; wyka 11 '60  do 1 2 '4 0 ; bobik 1 0 '— do 
1 0 '4 0 : hreczka — ' — do — ' — ; kukurydza nowa 
— •— do — ' — , kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 50 kilo — ' — do — — ; koniczyna 
czerwona 1 5 0 '— do 1 8 0 '— , koniczyna biała 100 — 
do 140' — , koniczyna szwedzka 1 4 0 '— do 170 ' — ; 
tymotka 5 2 ' — do 64' — .

Spirytus p a r ita s  Tarnopol 36 — 37 ' — , na 
term in 33 '5 0  do 34 50.

Dsposobienieniezmienne, ruch słaby.
— W ie d e ń  15 marca. (G ie łd a  tow a­

ro w a / Cukier surowy od k. 26 '15  do — Te n­
dencja niezmieniona. Nafta galicyjska od k. — do 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3 9 ’60 do — — . Tendencja bez ochoty.

W o j n a .
(Telegramy ,.Dziennika polskiego”).
L on d yn  15 m arca . P rzed staw io n a  wczo­

ra j „b łękitna księga* zaw iera p ism a, dotyczące 
zajęcia n iem ieckich  ok rętów  „H erzog* i „B un- 
desra th * . Z n ió r rozpoczyna się dn iem  16 g ru ­
dn ia , z odniesien iem  do afery  z okrętem  „H er­
zog*, a kończy się dniem  20  stycznia. W  tym  
dniu  p rzesłał a m b a sa d o r  angielski w B erlin ie 
m ow ę sek re ta rza  s ta n u  B uelow a, w ygłoszoną w 
niem ieckim  parlam enc ie , w raz z m em orja lem  o 
u staw o d aw stw ie  niem ieckim  w sp raw ac h  m o r­
skich. K onsul niem ieck. w D u rb an ie  zap ro testo ­
w ał w  im ieniu  sw ojego rządu  n a ty ch m ias t po 
zajęciu „B undesra thu* . Księga b łęk itna zaw iera 
w ym ianę depesz w sp raw ie  tego okrętu . D nia 
17 stycznia zauw ażył był S a lisbu ry  w nocie do 
am b asa d o ra  angielskiego w  Berlinie, że nie spo ­
dziewa! sic od p rzedstaw icie la  p ań s tw a , z k tó- 
rem  rząd  angielski był na stop ie przyjacielskiej, 
o trzym ać no ty , k tó rą  uw ażał za szorstką i k tó ­
ra  oficerom  angielskiej m ary n a rk i zarzucała  n a ­
ruszen ie p raw a  m iędzynarodow ego, co było zu­
pełn ie  bezpodstaw nem . „S tan d art*  om aw iając  
b łęk itną  księgę, zauw aża odnośn ie  do innego 
szorstkiego to n u  N iem iec, że A nglja nie spodzie­
w ała się ta k  rozkazującego n ap o m n ien ia  ze s tro ­
ny m ocarstw a, z k tó rem  rząd  angielski żył na 
stop ie  przy jaźnej. O statecznie, w szystko dobrze, 
co sit? dobrze kończy, N iem cy jed n ak  pow inny  
były, w obec najw iększej potęgi m orskiej, zacho­
w ać się n ieco p rzy jaźnie j.

P a r y ż  15 m arca. Jak  słychać, do ty ch ­
czas ze s tro n y  repub lik  p o łu d n io w o a fry k ań sk ich  
n ie w vstosow ano  do F ran c ji żadnej p ro śb y  o 
pośredn ic tw o , rząd  francuski jed n ak  naw et, gdy­
by ta k ą  p ro śb ę  otrzym ał, zdecydow any je s t nie 
in te rw en jow ać , pon iew aż tak i krok w Anglji 
m ógłby być źle zrozum iany  i zaostrzy łby  tylko 
polem ikę w prasie .

N o w y  J o r k  15 m arca . Były konsul 
je n e ra ln y  republik  po łudn iow o-afrykaiisk icb , M on- 
tagu  W b ite , w rozm ow ie z pew nym  dzienn ika­
rzem , w yraził zdanie, że R osja, N iem cy i F ra n ­
cja z pew nością  p o p arły b y  in ic ja tyw ę S tan ó w  
Zjedn. A m eryki pó łnocnej co do in te rw encji w 
obecnej w ojnie. M ontagu W h ite  sądzi, że ża ­
dne z m ocarstw  europejsk ich  n ie m oże zrobić 
pierw szego kroku, tylko S tan y  Z jednoczone by­
łyby do tego  n a jb ard z ie j pow ołane.

P r e t o r i a  15 m arca . D epesza z B loem - 
lon te in  donosi, że w obec pozycji w ojsk angiel­
skich, siedziba rząd u  p rzen iesie  się p raw d o p o d o ­
bn ie do K ronsz tad tu . D elaney donosi o b itw ie 
pod A D raham skraal 10 m arca , że około 40 .000  
A nglików  zbliżyło się z dw óch s tro n  do pozycji 
boerskich . N aprzód  ostrze liw ano  pozycję je n e ­
ra ła  Goliera. P o tem  n as tą p ił ogień karab inow y, 
przyczem  dwóc-h B oerów  pad ło  rannych . W i­
dząc, że wszelkie wysiłki, ab y  w te in  m iejscu 
p rzeb ić  pozycję, byłyby darem nym i, zaatakow ali 
Anglicy lew e skrzydło, któi’e opanow yw ało  tam  
kilka w zgórków . W zgórk te m iałyby zaw sze 
strateg iczne znaczenie, a w alka o nie trw a ła  od

9-te j ra n o  aż do w ieczora. B oerow ie w alcząc 
boh atersk o , trzy  razy  o d p arli Anglików . S t ia ty  
Anglików  są  ciężkie. B oerów  na razie jeszcze 
nie w iadom e.

L on d yn  15 m arca . L o rd  R n b e rts  te leg ra­
fuje z B loem fon ta in  pod d a tą  13 m arca, że 
tę  m iejscow ość obsadził i w yw iesił flagę ang ie l­
ską n a  bud y n k ach  rządow ych. N ieprzyjaciel 
co fną ł się, a m ieszkańcy przyjęli serdecznie w oj­
sko angielskie.

L on d yn  15 m arca . „B iuro  R eu te ra*  do ­
nosi z K im berley  pod d a tą  w czorajszą: W ysłane  
s tą d  w ojsko obsadziło  B oshof i zab ra ło  tam  
znaczną ilość bron i i am un ic ji. Inny garn izon  
angielski pozosta ł w  Boshof.

L o n d y n  15 m arca . -D aily  C hronicie* 
donosi z B loem fon te in  w  dniu  14 bm .: Jen era ł 
F re n ch  z n as tan iem  d n ia  zagroził m ieszkańcom  
sto licy  O ran ji, iż zb o m b ard u je  m iasto , jeżeli się 
n ie  p o ddadzą . Z araz też ukazała się w m ieście 
b ia ła  chorąg iew , a rów nocześn ie udała- się de- 
p u ta c ja  m ieszkańców  do lorda R o b e rtsa , k tóry  
o godz. 10 ra n o  w śród  ow aeyj w szedł do m ia ­
sta , w itan y  en tuzjastyczn ie  przez publiczność. 
P re zy d e n t S te in , w raz z w iększą liczbą b u rg h e- 
rów , uciekł na północ.

L a d y s m lth  15 m arca . S łychać, że Boe­
row ie zajęli i obw arow ali ciężkiem i działam i kilka 
w ażnych stanow isk  w punkcie, w  k tó rym  łączą 
się góry  D rakon  z góram i Briggers.

Rada iiafistwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego“).
W ie d e ń  l .5 m arca . P re zy d e n t otworzy! 

posiedzenie o godz. 12, zaw iadam ia jąc  izbę, że 
od p rezy d en ta  m in istrów  nadeszło p ism o z p ro ­
śbą o dokonan ie  w yboru  do delegacyj. P . F uchs 
ośw iadczył, że m a zam iar w ybory  do delegacyj 
p rzeprow adzić  na ju trzejszem  wieczoi nem  posie­
dzeniu izby.

M inister spraw ied liw ości przedłożył p ro jek t 
do  ustaw y  w przedm iocie sposobu  użycia części 
nadw yżek  ze w spólnych kas sierodńskir-h.

M inister sk a rb u  przedłożył p ro jek t ustaw y 
w sp raw ie  sprzedaży  kilku n ieruchom ości p a ń ­
stw ow ych.

N astępn ie  zab ra ł głos m in is te r ob rony  k ra ­
jow ej, W else rsheim b , w odpow iedzi na kilka 
in terpelacy j.

W ie d e ń  15 m arca. Po m in istrze W ei- 
sershe im bie  zab ra ł głos m in iste r ośw iaty  H arte l. 
ab y  odpow iedzieć n a  kilka in te rp e la c y j; obecnie 
(godz. 3/42) przem aw ia m in iste r B oehm  B ew erk 
rów nież o dpow iada jąc  n a  in terpelacje .

W ie d e ń  1 5 m arca . P rzed  p rzystąp ien iem  
do porządku  dziennego p. br. D i p a u l i  p rze d ­
łożył w niosek kom isji socjalno-politycznej, aby 
kom isję tę  uznać za n ieu sta jącą . P . D ipauli za­
uw ażył, że w obec w czorajszej uchw ały , izby p a ­
nów  w sp raw ie  p erm an en c ji kom isji p rzem y­
słow ej nie m a w cale w idoków  na urzeczyw i­
stn ien ie  tego w niosku.

Izba bez .d y sk u sji odrzuciła w niosek kom isji 
socjalno-politycznej.

Z porządku  dziennego rozpoczęła się ro zp ra ­
w a n ad  w nioskiem  kom isji dla zarazy bydlęcej 
w  przedm iocie zm iany  u staw y  o obrocie h an d lo ­
w ym  bydła m iędzy A u s tiją  a W ęgram i.

M inister obr. k ra j. W e l s e r s h e i m b  od ­
pow iedział m iędzy innem i n a  in te rp e lac ję  posła 
Znam irow skiego, że zarząd w ojskow y, w p o ro ­
zum ieniu  z innem i w ładzam i, będzie n a  p rzy ­
szłość un ika ł zw oływ ania zg rom adzeń  kon tro l­
nych  w  niedziele i św ięta.

M inister spraw iedliw ości w odpow iedzi na 
in te rpelację  p . Pospiszila i tow ., w sp raw ie  
am n estji dla zasądzonych  za rozruchy  m o raw ­
skie z pow odu  zn iesienia rozporządzeń  języko­
wych, oznajm ił, że <8 skazanych  już w  ubiegłym  
tygodn iu  u łaskaw iono, a je s t nadzie ja , że n ie­
baw em  jeszcze dalsze n a s tą p ią  am nestje .

M inister ośw iaty , o d p o w iad a jąc  n a  in te rp e ­
lację p. T aniaczk iew icza i tow . w sp raw ie  p rze­
p row adzen ia  u staw y  o kongru i z 19 w rześnia 
1898 zaznaczył, że nam iestn ic tw u  we L w ow ie 
polecono działać w tym  k ierunku , aby zaległe 
jeszcze fasje p o d a tk u  o sob is to -dochodow ego  księ­
ży, jak  najrych le j zostały załatw ione.

M inister kolei W ittek , odpow iedzia ł n a  in ­
te rpe lac ję  p . S ap iehy  i tow . w sp raw ac h  kole­
jow ych .

W ie d e ń  1 ;> m arca. Na porządku  dzien­
nym  najbliższego posiedzenia izby p an ó w , które 
odbędzie się ju tro , 10 bm ., postaw ione są w y­
b o ry  do delegacyj. W niesiona na w ozorajszem  
posiedzeniu  izby p an ó w  um ow a m iędzy Aust.ro- 
W ęgram i i państw em  niem ieckicm , tycząca się 
w zajem nej ochrony  p raw  literack ich , a r ty s ty ­
cznych i fotograficznych, polega na tych sam ych 
p o d staw ach , jak  um ow y  zaw arte  z W ęgram i, 
W łocham i i W ielką B ry tan ią . P rzy w raca  ona 
fo rm alną rów ność krajow ych i przez um ow ę 
zaw ai ow anych  obcokra jow ych  au to ró w  i użycza 
fo rm alną  w zajem ność. P o stan o w ien ia  um ow y 
w  żaden  sposób  nie po w in n y  ograniczać p raw . 
przysługujących  jed n e j ze stron  um aw iających  
się, k tć re b y  zab ran ia ły  rozszerzania, p rze d sta ­
w ian ia  a lbo  sp rzed aw an ia  dzieł lub  p łodów  lite­
rack ich . U m ow a, k tóra częściowo działa wstecz, 
za w artą  będzie n a  la t dziesięć.

K om isja, k tó rej p rzekazano  do rozpa trzen ia  
sp raw ę p rzy zn aw an ia  ty tu łu  inżyn iera , u k o ń ­
czyła w czoraj o b rad y  nad przedłożeniem  rządo- 
wern, p rzy jm u jąc  je , po w ysłuchan iu  w niosków  
re fe ren ta  p . Roszkow skiego, z n iek tó rem i zm ia­
nam i stylistycznem i. R ów nocześn ie uchw aliła 
kom isja n as tęp u jącą  rezo lucję : W zyw a się
rząd, aby  po u regu low an iu  egzam inów  dy ­
plom ow ych, w drożył n a ty ch m ias t p o trzeb n e  
kroki, iżby tym  ukończonym  słuchaczom  wyż­
szych zak ładów  naukow ych, k tó rym  przysługuje 
ty tu ł inżyn iera, był p rzyznany  ty tu ł dok to ra  dla 
specja lnych  gałęzi wiedzy.

Na w czorajszem  posiedzeniu  kom isji p iz e -  
m ysłow ej referow ał p rzew odniczący  Z allinger o 
rokow an iach  z p rezy d en tam i izby posłów  i izby 
panów , w sp raw ie  ośw iadczenia się kom isji 
p rzem ysłow ej za n ieu sta jącą , przyczem  w skazał 
n a  skłonność p iezyd jum  izby posłów  i izby p a ­
nów  zgodzenia się z ośw iadczeniem  kom isji 
przem ysłow ej, jeżeli tylko do tego stw orzy  się 
fo rm a ln ą  podstaw ę. P . E rb  podziękow ał p rze­
w odniczącem u za jego skuteczne zabiegi, w sku­
tek  czego w yw iązała się n a  now o n ad  refera tem  
przew odniczącego żyw a dyskusja. P rzew odniczą­
cy Z allinger zaznaczył, że życzeniem  rad y  p a ń ­
stw a jest, ab y  kom isja uznała się za n ieusta jącą

i ażeby  p raco w a ła  dla przem ysłu . B yłoby n ie­
słusznością czynić w yłącznie odpow iedzialnym  
obecny  rząd  za zan ied b an ie  n a  polu u s ta w o ­
daw stw a przem ysłow ego.

W  końcu n a  w niosek p.  Scbiickera 
uchw alono  polecić p rzew odniczącem u slnr/m ie 
się o to, iżby izba p an ó w  jeszcze przed swem  
odroczeniem  się wzięła pod  o b rad y  zm ianę §§ 
59 i 50. ab y  tern ła tw iej dać  rządow i sp o so ­
bność do w niesienia u staw y  o dom okrążstw ie 
jeszcze w tej części sesji i ażeby w ten  sp o ­
sób um ożliw ić uzn an ie  się kom isji za n ieu ­
sta jącą .

K om isja socjalno-polityezna przy ję ła po 
dłuższej dyskusji p ro je k t ustaw y  sw ego subko- 
in ite lu , m ocą k tórego  u s ta n o w io n o  w górn ic tw ie  
n o rm aln y  czas p rac y  dla robo tn ikow  dziennych, 
przy  najw yższym  w ym iarze łącznie z w jazdem  
i w yjazdem  do kopalń , n a  9 godzin. T en  dzień 
n o rm aln y  wcliodzi w życie pierw szego stycznia 
1901 a w w ypadkach  specjalnych 1 stycznia 
1902. W  w ypadkach  nagłych i w yjątkow ych 
dozw olone są godziny p racy  p o n ad  czas n o r­
m alny , a rozstrzygać m a pod  tym  w zględem  sta ła  
kom isja, złożona z przedstaw icie li w ładzy rzą ­
dow ej, p rzedsięb io rstw a górniczego i robo tn i r ó w .

O prócz tego uchw alono  uznać kom isję jako  
n ieu sta jącą . W  ciągu dyskusji ośw iadczył prezy­
d en t m in is trów  dr. K oerber, że rząd  k ilkakro tn ie  
z w łasnej in ic ja tyw y chciał w prow adzić skróce­
nie czasu p rac y  w kopaln iach . Życzenie to  o b ja ­
wił rząd  szczególnie n a  posiedzeniu izby posłów  
z dn ia 12 m arca, gdzie zapow iedział, że w sesji 
pow ielkanocnei postaw i odpow iedni w niosek. 
Ż ądan ie  to  jest u p raw n io n e , i z n a tu ry  rzeczy 
w ynika, że kw esja tak  doniosłego ekonom iczne­
go znaczenia n ie  m oże być za ła tw ioną  pod  n a- 
porem  chw ili, lecz w ym aga spoko ju  i nam ysłu .

T o  stanow isko  rządu zgadza się z in ten cją  
subkom ite tu , k tórego  w niosek zm ierza także do 
w ypracow an ia  p ro jek tu  przed  now em  zebran iem  
się rad y  p ań s tw a . P rezy d en t m in is trów  m usi 
odeprzeć uw agę, jak o b y  rząd za pom ocą bli­
skiego odroczenia rady  n ań s tw a , m iał zam iar 
przeszkodzić p racy  w poszczególnych kom isjach. 
O droczenie n as tąp i w yłącznie w tym  celu, aby  
sejm om  krajow ym  dać czas po trzebny  do za ła­
tw ien ia  n iek tó rych  sp raw .

G dyby n a w e t rad a  p a ń s tw a  jeszcze kilka 
dni by ła zeb ran ą , to nio m ia łoby  to decydu­
jącego znaczenia o losach przedłożenia. Mówca 
kończy, zaznaczają i jeszcze raz, że rząd w m ię­
dzyczasie weźm ie sie do ustaw ow ego skrócenia 
czasu p racy  w kopaln iach  i m niem a, że przyjście 
do sku tku  odpow iedniego p rzedłożenia w sesji 
pow ielkanocnej, będzie in o in a  uw ażać za za- 
dow alnurjące rozw iązanie spraw y.

W ie d e ń  15 m arca . K onferencja czesko- 
n iem iecka m a się zebrać  w najbliższy p o n ie ­
działek.

W ie d e ń  15 m arca . Na dzisiejszem  posie­
dzeniu izby posłów , pp . R utow ski, M erunow icz 
i tow arzysze przedłożyli w niosek o budowlę k a n a ­
łu D u n aj-O d ra-W isła , z różnem i odnogam i. 
W niosek ten  podpisali wszyscy posłow ie polscy, 
do lno -austrjaccy , m oraw scy  i śląscy.

W ie d e ń  15 m arca . R ep u tac je  n iem ie­
ckiego s tro n n ic tw a postępow ego i niem ieckiego 
stronnictw a! ludow ego były dziś u m in is tra  d ra  
K oerbera z p rośbą, aby  w ybory  do delegacyj 
u su n ą ć  na razie z porządku  dziennego izby 
w obec tego, że w m a ju  m a być zw ołaną rada 
p ań s tw a . P ospiech  więc n iepotrzebny , D r. K oer- 
berow i udało  się a to li skłonić ob a  stro n n ic tw a, 
iż u stąp iły  od sw ego żądan ia.

K lub czeski ośw iadczył, iż w yborow i dele- 
gacyj nie będzie s taw ia ł żadnych  przeszkód.

W ie d e ń  15 m arca. D r. L ueger udał się 
dziś do d ra  P rad eg o  i ośw iadczył m u im ieniem  
św jS p klubu , że klub po tęp ia napaść  p. G rego- 
riga n a  s tro n n ic tw o  niem iecko-ludow e i udzielił 
m u za to  nagany .

W ie d e ń  15 m arca. D ow iaduję się, iż 
rząd n a  regulację  górnego D u n a ju  jeszcze dnia 
4  g ru d n ia  1899 r. przeznaczył 4 0 .000  koron, 
a w styczniu  b r. 91 .060  koron .

~ ~  DEPESZE ~~
telegraficzne i telefoniczne.

Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  15 m arca. Na dzisiejszem  

posiedzeniu sejm u w ęgierskiego, w ciągu ro zp ra ­
wy nad  e ta tem  m in is te rs tw a ro ln ic tw a, m in iste r 
D arnnyi poruszy ł sp raw ę zw iększonego w u b ie ­
głym  roku ob ro tu  handlow ego bydłem  w ęgier- 
skiem , k tó ry  w pew nych kołach austriack ich  
w yw ołał zan iepokojen ie i żądan ie  now ej 
konw encji. K onw encja jednak  sto i i p ad n ie  .rów ­
nocześnie z całą ugodą. Jeżeli W ęgry znoszą 
konkurencję austriack iego  przem ysłu , to  A ustrja  
m usi to  sam o uczynić w obec w ęgierskich p ło ­
dów  surow ych. Go się tyczy fideikom isów , 
m in is te r stw ierdza, że zniesienia ich n ik t nie 
żąda; in sty tuc ja  ta beztvątp ien ia nie odpow iada 
duchow i obecnem u, ale w chodzą tu  w grę także 
kw estje państw ow e i narodow e.

z  parlamentu niemieckiego.
B er lin  15 m arca . W  p arlam en c ie  odbyło 

się trzecie czytanie lex lle inzc . P o  dłuższej dy ­
skusji, w k tó rej w ziął także udział sek re tarz  
s ta n u  N iebcrd ing , sk reślono  §. 181 o p rzed łu ­
żeniu w ieku ochronnego  u dziew cząt z 16 na
18 lą t:  §. .182 o p racodaw cach  w myśl kom ­
prom isu , p rzyjęto  zaś bez dyskusji tj. 181
0 stręczycielstwde i §. 182 o u trzym yw an iu . 
Dzisiaj n as tąp i dyskusja nad  p arag ra fem  o sztuce
1 teatrze .

B er lin  15 m arca. K om prom isow y w niosek 
205 depu tow anych  w  sprawne lex H einze  je s t n a ­
stęp u jący : 1. P a ra g ra f  o w ynajm ow an iu  m ieszkań 
podejrzanym  osobom , zostaje  skreślony. 2. G ra n i­
ca specjalnej ochrony  dziew cząt podnosi się do
19 io k u  życia. 3. P a ra g ra f  o nadużyciach  p r a ­
codawców' w stosunku  do ro b o tn ic  zostaje  sk re­
ślony. 4. R ozszerzanie pism  i ob razów  n iep rzy­
zw oitych przez osoby poniżej szesnastu  la t. je*t 
w ybronione.

T ak  zw any „p a ra g ra f  a rtystów *  m a b rzm ieć: 
K to p ism a lub obrazy  w praw dzie nie n iem oralne, 
ale ob raża jące  w slyd liw ość: a) dla celów h an d lo ­
wych n a  publicznych m iejscach  wystawna i h) o - 
sobom  poniżej la t 17 za op ła tą  o d d a je ,— podlo- 
g;f karze w ięzienia do  6 m iesięcy, lub  grzyw nie 
do 600  m arek . Szósty § „tea tra lny*  m a b rzm ieć: 
k to  w śród  publicznych p rzedstaw ień , śpiewów lub 
o d czy tó w  d aje  publiczne zgorszenie przez zacho­

w an ie się, ob raża jące  w stydliw ość, będzie u k ara n y  
.więzieniem do 1 roku  lub  grzyw ną do 1000 m.

P a r y ż  15 m arca . K om isja se n a tu  dla 
om ów ien ia  sp ra w  am n estji p rzesłucha ła  w czo­
ra j R e in ach a , P ic ą u a r ta  i Zolę. k tórzy  za p ro ­
testow ali przeciw ko w szelkiej am n estji.

P a r y ż  1 5 m arca. A n titu b e rk u lin a  p rzeciw - 
grużliczna je s t uw ażana w kołach uczonych nic 
ja k o  specyfik przeciw ko su ch o to m , lecz ja k o  ś ro ­
dek d l a  w z m o c n i e n i a  s u c h o t n i k ó w ,  
k tó ry  i daw nie j był znany .

R zy m  15 m arca . Jak  dzienniki donoszą. 
G iispi zachorow ał n a  influenzę.

R zy m  15 m arca . „G orriere dT talia* za­
pew nia , w brew  przeciw nym  doniesieniom , że 
Grispi wyleczył się ju ż  zupełnie z influenzy.

P e t e r s b u r g  15 m arca . W  zbiorze 
I u staw  ogłoszono zarządzenie, zakazujące czaso- 
I wo przyw ozu nierogacizny  z A iltlro -W ę g ie r  du 
1 R osji, z pow odu silnego rozszerzenia się ep ide­

mii w śród św iń nustro-w ęgiersk ich . Z akaz ten  
nie dotyczy św iń przyw ożonych z innych p ań s tw  
zagran icznych  przez A n stro -W ęg ry  do R osji, 
jaśli te  św inie 'zaopatrzone będą w św iadectw a, 
że kraje , z których p rzybyw ają , są  w olne od 
opizootji.

K o lo n ia  15 m arca . „K olnisclie Ztg.* do ­
nosi. że w skutek  ukazu M ikołaja II. zniesieno 
przysięgę dla urzędników , służących w  F in land ji, 
w ten  sposób , że n i e  m a j  ą  już  więcej p rzy­
sięgać n a  konsty tucję  W . K sięstw a. Zarządzenie 
Lo w yw ołało w całej F in land ji ogrom ne p rz e ra ­
żenie i o b aw ia ją  się, iż będzie to o sta tn im  cio­
sem dla sam o rząd u  F in landji.

W ie d e ń  15 m arca . G csarz zam ianow ał 
szefa sekcji w  m in iste rstw ie  sp raw  w ew nętrznych  
S agassera . ta jn y m  rad cą .

W ie d e ń  15 m arca . „F reindenb latt*  do ­
nosi w  dzisiejszym  num erze, że w najbliższych 
dn iach  odb ęd ą  się zaręczyny  cesarzowi gzowej 
wałowy S tefan ji z lir. L onyayem .

W ie d e ń  15 marc-a. Ńa podstaw ie  don ie­
sien ia generalnego  austrjack icgo  kom isarza dla 
w ystaw y parysk ie j, rząd  francusk i z pow odu 
rek lam acji rządu austro-w ęgiorskiego zniósł za­
kaz n ad sy łan ia  na w ystaw ę p aryską byd ła  z A u- 
s tro -W ęgier.

R zy m  15 m arca. K ard y n a ł Ledócliow ski 
obchodzi dzisiaj 2 5 -le tn i jub ileusz  sw ego kardy - 
nal.stwa. Z pow odu  n iedyspozycji k a rd y n a ła  za­
n iechano  oficjalnych p rzy jęć.

W ie d e ń  l 5 m arca . Poseł Jaw orsk i po 
dw aidniowej chorob ie  przyszedł dziś do izby 
i wziął udział w o b rad a ch  p arla m en tu .

B r u x  15 m arca. Od ra n a  d a je  się tu  za­
uw ażyć silny przypływ  robo tn ików  zam iejsco­
w ych. W ładze zarządziły  środki ostrożności.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
t  Henryk Bukowski. W Sztokholmie ztnai-1 

znany w całej Europie archeolog, gorący patrjota 
Polak, jeden z założycieli muzeum polskiego w Raj>- 
perswylu, Henryk Bukowski. Urodzony w r. 1838 
w Kaukle gub. Kowieńskiej, po ukończeniu stndjów 
prawniczych bral udział w powstaniu w r. 1863. 
a unikając prześladowań ze strony rządu moskiewskie­
go wyemigrował i znalazł się w Szwecji. Początko­
wo musiał tam staczać cięż.ką walkę z losem. Oddal 
się ulubionym studjom archeologicznym i to go ze­
tknęło z dworem królewskim. Królowa Józefina, ma­
tka Oskara II, zaopiekowała się nim i jej jedynie 
zawdzięczał, że znalazł się w możności założenia skła­
du i handlu starożytności. Królowa także wyrobiła 
mu znakomitą klientelę, dzięki czemu rychło zdołał 
zapewnił- sobie wcale wygodną egzystencję.

W e wszystkich ważniejszych sprawach archeo­
logicznych zasięgano jego porady jako znawcy. Wiele 
bardzo cennych ofiar zawdzięcza mu muzeum rappers- 
wylskie i muzeum narodowe w Krakowie.

Dom jego w Sztokholmie stał zawsze otworem 
dla rodaków. Nie szczędził im nigdy pomocy jm oral­
nej ani materjalnej. Wielu studentów Polaków za­
wdzięcza mu, iż. mogło ukończyć studja swe za 
granicą.

W  Szwecji byl ogromnie popularny jako jeden 
z twórców „Nordicka Museum*.

Zgon jego osieroca córkę Marję. zamężną za 
drem Harajewiczern w Wiedniu.

Cześć jego pam ięci!
Stałe biuro międzynarodowego sądu rozjem­

czego utworzone zostanie w Hadze. Rząd holender­
ski wynajął już na ten cel wielki gmach w Hadze.

Nowy środek leczenia suchot. Z Wiednia 
donoszą: W tutejszych kołach naukowo-lekarskich
przyjęto ]J iy ską wieść o odkryciu -nowego środka 
leczenia tuberkulów sceptycznie. Prof. Weichselbaum 
wyraził się mianowicie o nim temi słowy: „Newe
serum  ma być pozyskane przez wyciśnięcie soków 
z mięsa wolowego. Wiadomo, że serum  krwi po­
siada silę zabójczą dla bakteryj: ono może więc zni­
szczyć- matę ilości bakteryj. ale czy takie Serum, za- 
strzyknięle pud skórę, jest w stanie zabijać luher- 
kuły, a zwłaszcza tak znaczną ich ilość, jak to ma 
miejsce u suchotników, to już inna, bardzo wątpli­
wa kwest ja*. — Z Paryża zaś donoszą: „Nowo od­
kryta przez prof. Ric.heta i Hem courta. tzw. „anti- 
tuberkulina*. sporządza się w ten sposób: j>o odsie- 
kanin 2 kg. surowego mięsa wolowego, dolewa się 
doń 1 kg. wody. Z czego otrzymuje się *200 kub. 
otm. czystego soku muszkulów; sok len trzeba spo­
żywać na zimno*. — W  kolach naukowych jest la 
tzw. m e t o d a  PI  a s m  a oddawna znaną, dlatego 
sądzą, że środek, sporządzony przez pp. Bicheta i 
Herricourta, może być jirzy odpowiedniem zastoso­
waniu dobrym i pożywnym środkiem spożywczym, 
ale w żadnym razie specyficznym przeciw suchotom.

'  W odociągi lw o w sk ie , jeśli nic zajdą jakie 
nieprzewidziane obecnie przeszkody, będą już ukoń­
czone w listopadzie br.4 a najpóźniej w grudniu. 
Roboty wodociągowe postępują obecnie ogromnie 
raźno.

Projekt ustawy o przymusie wodnym jest wy­
kończonym przez m komisję wodociągową i oddany 
został do druku. Również wydrukowane będą wnio­
ski i poprawki do lego projektu sekcji II i Pt ma­
gistratu.

Zaraz po ukończeniu tych druków rozdane one 
zostaną członkom rady, poczem niebawem przyjdzie 
ta sprawa na porządek dzienny obrad gminy

Wołam o sprawiedliwość! 7i Wiednia te­
legrafują nam, iż w sprawie Roberta Stillera sąd 
najwyższy uchwali), do załatwienia jego prośby 
o rewizję jego procesu delegować sąd krajowy kar­
ny we Lwowie.

Newe pięciokoronówkl otrzymała już wczo­
raj główna kasa krajowa i pocznie je  wydawać- dziś 
16 b. m.

Tren pożarny wyruszy! wczoraj popołudniu

na ulicę Łyczakowską, skąd sygnalizowano pożar. 
W  kamienicy pod 1. 39 c w jednem z pomieszkań 
paliła się w kuchni skrzynia z drzewem. Na szczęście 
ogień nie byl silny, ugaszono go zatem wkrótce.

Okropny koniec. Ubiegłego czwartku stra­
szliwy zgon zgotował sobie płatniczy w Tullnie, 
Rudolf Kluzer, przegrawszy w karty cały targ dzienny 
swego szefa. Z obawy przed odpowiedzialnością, 
zamknął się w swym pokoju, zlal benzyną podłogę 
i wszystko, co się w izbie znajdowało, a następnie 
podpalił. Gdy na widok płomieni, służba wpadła do 
pokoju i ogień ugaszono, spostrzeżono Kluzera na 
poły spalonym trupem, leżącego pod ścianą.

Według przepisu. Wiedeńska gazeta urzę­
dowa ogłasza edykt, którym poszukuje Jana Grieza, 
rodem z Furt w Austrji niższej. Gricz urodził się 
dnia 20 czerwca r. 1776, musiałby więc obecnie 
inieć okrągło 124 lat życia. Czterdzieści lat temu 
przepadł poszuk wany bez śladu, a obecnie krewni 
Grieza, ze względów spadkowych, wnieśli prośbę 
o uznanie gc za umarłego. Otóż sąd, trzymając się 
ściśle przepisów, wzywa niewiadomego z miesca po­
bytu i zamieszkania ild. itd. — i znajc.zie go pra­
wdopodobnie — na sądzie ostatecznym.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  15 marca.

(/#■.) Trzebaby chyba przejrzeć roczniki giełdo­
we o kilkanaście iat wstecz, by znaleśc dni tak kom­
pletnego zastoju na giełdzie, jakie przechodzimy obe­
cnie. \V pierwszorzędnych papierach, jak n. p. w 
akcjach Statsbahnu i Bankvereinu nie było tu dzis 
od godziny 9 rano do popołudniu literalnie ani
jednej transakcji. W innych papierach sprzedaż dwu­
dziestu lub trzydziestu sztuk już wywoływała takie 
różnice kursu, na które w innych czasach potrzeba- 
by sprzedaży kilku tysięcy sztuk. Dotkliwie spadły 
wszystkie walory żelazne, gdyż strajk węglarzy po­
ciąga za subą brak koksu, bez którego huty żelazne 
pracować nie mogą i zmniejszają znacznie swą pro­
dukcję. Z rent utrzymała się wspólna i austrjacka 
przy ostatnim kursie, węgierskie złoto spadło o 
procent.

Wiedeń 15 -jiimrcu. Zamknięcie giełdy godz. 2m . 30 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 235-10, Akcjo w eg. Zakł. kred. 
187-25, Akcje Anglobanku 124-75, Akcje Unionbanku 
154>— , Akcje Laenderbanku 1 1 7 '-  Akcje B ankvertinu 
13525, Akcji- Bodeneredit 2 5 1 6 0 , Akcje gal. Banku hi, n- 
tecznego 172- - .  Akcje kolei państw . 136' 10, Akcje kolei 
połudn. 25 90, Akcje tramw. lit. a) 186‘— , ht. bj 
181-—. Akcje k-d. Elbclhal 124 —, Ak.-jc kol. Północnej 
295 .50, Akcje kol. Czerniowieckiej —, Akcje Alpiny 
262-25. Akc,p Sim a Muranji 313-—, Akcje pragskiago 
Tow żel. 568-50 tow. Akcję fabryki broni 188 —,
Akcje tureckie tytoniowe 141&J, Oblig. węg. indem n. 
93-— , Renta majowa 9 9 1 5 , Austr. renta  koron. 99 4 5 . 
W ęgierska renta koronowa 93hO, 56 I. listy Tow. kred. 
zloifis. 93-75. 4 jiroc. listy Banku kraj. 95-5(1. 4 i półpruc. 
listy Banku kra PKJ.> ., ł j.roc. listy Banku hi. 92m0. 
4 i pól proc. llstv Banku hipot. 98 50, 5 proc. listy 
Banku iiipol. 1 0 9 '- .  4 proc. Gal. oblig. propn. 96-5 >. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93-75. 4  ̂proc. po­
życzka i i i . Lwowa 9140 , Losy tureckie 121-75, Marki 
118-45. Kable 255-50. tow. —. -.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15 m arca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarń,a i restauracja. Hr. K. Dziedn- 
szyeki z Martci.owa. Hr. Z, Dzieduszyc.ki z Poborze,-. .1. 
Olszewski z Myślenic. R. Bessler z tiaiserslautern . E. 
Tlm rn z Jarosławia. A. Klein z W iednia. W. Kinal z 
Krzemieńca. F. Smąlski z W arszawy. K. Dziekansky z 
Budapesztu. Z. Ostołuwski z Kijowa. M. Niewiadom­
ski z Rzeszowa. Z. Kanrtyczewski z Ryberji. D. Ochm ań­
ski z Paryża.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nu- tu.u ze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.

M * l i « l ł n l r  w powiecie z.deszczyckim 1288 mtyj iw 
m d j d l o l k  o rm j ziemi. 1056 morgów lasu, gorzelnia 

*o stałym kontyngencie 1330 hektol. Z wolnej ręki na ­
tychm iast do sprzedania.

Bliższe' wiadomości udziela kancelarja adwokata ora 
Bronisław a Osillika w ^Tarnopolu. 190 1 3

Dr. Ant. Boleli i (Berger)
Specjalistami!-! chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kohie-ych i pęcherzowych, leczy m etoda dośw iadczona.

M ugoletnią także na wzór Lindewisena jiarą. 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu od go­

dziny 4 do 6.
Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w spo­

sób dyskretny. (Poradnik -pocztą 1 zł. 20 ct.). T lica Zi- 
morowicza 1. 5, Lwów. 185 1 1 (4

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n i n z - n y

B. Bergera, Lw ów , Pasaż Hansmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęzi w kauczuku i zlocie 
bez |>odniebienia pod gwarancją przy nader niskich cejiae i.

Zakład cały dzień otwarty. w’ ’ "161 7---50

Dr. Zenon Lefiko
Ir dyrektor szpitala w Hitsiatynie, długoletni sekirndar iisz 

uii I.ddziale chirurgicznym w szpitalu powszeclmyu:
m ieszka obecnie przy u licy  K opernika 1. 16

i . młyn u j* w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
01] (rodziny 3 --f> popołudniu.

Dr. ZYGMONT ASHKENAZY
lei‘r.! ilłoralj i m M i  m  u

ordynuje we Lwaiwie .

ulica Wałowa liczba 2, II. piętro.
nr. 6 z 15 m-m a li. r. 
wyszedł j"ż  z druku i zu- 
w ienj| iifli ó s l  w- n o k o ­

licznościowych artykułów 
lnimorvstycziiy.-h, oraz k o ­

lorowe ilustracje.
E gzem plarz 40 hel.

Prenum erata kw artalna we Lwowie 2 kor.,, na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy : 68 1 1 —?

4®/0 l l ł t y  h ipo teczna  k o r o e o w *
4 ‘ /t */0 ile ty  blp ete ozne  
5 °/0 Ile ty  h ipo te c zn e  p re m io w a n i 
4 */ , Ile ty  T o w , k r e d y t , z le m tk ie o *
4 V i */ „  Ile ty  B o n k u  k re ja w e ę o  

ll a t j  B u k u  k ra jo w e g o  
oblłgaojt k o ir g e ile e  B u k o  k ra jo w e g o  

4 */ , p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  
4°/c g a l. o bllpaoje p r e p l u c y |n e  I w aze ikfo  

re n ty  p a n e tw o w e .
Nadto poi te a m y :

A k o je  gallo T o w a r z y s t w a  e le k try c zn e g o .
Pap iery te  c p rze d n je l kupuje  po a a jd o L ła d n l e js z y a  kurcie 

łb  len n y m .
KANTOR WYMIANY

o. k . u p r z . a kc yjn e g o  B i n k u  ga llo . h ipo te c zn e g o .

m
aby prawdziwy ocet wipnny. litr po 36 centów, iakoteż najmocniejszy 

ocet epirytuaoTCy, litr po  16 ct.. kupowały w hnnrlln p od  firma

j,zV H A i a A ^ u A a L S  L W Ó W  p on iew aż orty  te skutkiem umiejętnej dutylacii_przez_owoce;_ p o -

ns : J u l i  I V I U m £ i I I u I | I  Grodzickich 3 . zn«t.i/e z n a lew ek  owocowych są n ezwykle smaczne, z d r o w e  i tanie.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekład z francuskiego.

B adan ie , p ro w ad zo n e  detalicznie, doszło do 
d n ia  śm ierci H ago na.

— Coś p a n  ro b ił n a  sk ra ju  lasu  B elle-E toi- 
le popo łudn iu  w  dn iu  26 w rześn ia ?

— Z nalazłem  się tam  w ypadkiem .
— Nie w iedziałeś, że m iał być ta m  R agon  ?
— S kąd  m ogłem  w iedzieć! Nie znałem  je ­

go zam iarów , zerw ałem  o d d aw n a  z nim  w szel­
kie s to su n k i!... A wreszcie, jeżeli p a n  prezes 
pozw oli odpow iedzieć p y ta n iem , to ja  zapy tam , 
co R a g o n  tego sam ego  dn ia  i o te j godzinie 
tam  ro b ił? ... Jeżeli szedł z ta r ta k u  S ap in -B ru le  
do B lanc-C hem in , to w y b ra ł dziw ną drogę, nic 
tą , ja k ą  chodzi się zwykle. G dybym  za tem  chciał 
czekać n a  R a g o n a , zab ić go z zasadzki, by łbym  
szukał go n a  zwykłej drodze, a nie w  tym  m ie j­
scu góry, gdzie n ik t nie m ógł podejrzyw ać, że 
te g o "d n ia  będzie.

O dpow iedź by ła  logiczna.
^ [P re z e s  je d n a k  m ów ił d i l e j :

— Nie m am y  dow odu, żeś p a n  n ie czato­
w ał p rzy  w yjściu  z S ap in -B ru le  i czy n iew i­
dzialny  nie szedłeś za n im ?

— Z daje się, że ła tw o  dostarczyć dow odu, 
iż tak  nie było, p an ie  prezesie ...

—  P rosim y ...
™ — Z koszar alpejczyków  do lasu B elle-E toi- 

le. idąc p ro sto , trze b a  dw ie godziny czasu.
— W ięc co z tego ?
—  Z koszar do B elle-E toille, idąc przez S a ­

p in -B ru le , gdzie pod ług  p a n a . m ogłem  czatow ać 
u a  w yjście R ag o n a , to  je s t, n ad k ład a jąc  ogro­
m nie drogi, trzeb ab y  było  z pew nośc ią  pięć'

godzin. O tóż, pom im o, że uw oln iono  n as  tego 
d n ia , ja  n ie  w yszedłem . K ap itan  prosił, żebym  
zosta ł p a rę  dni i pom ógł m u w  ząjęciach . T e ­
go dn ia  je d n a k  prosiłem  o pozw olenie w yjścia 
n a  kilka godzin. P rzysta ł. W yszedłem  z koszar 
o drugiej godzinie...

P rezes zw rócił się do k ap itan a .
— Słyszałeś, p an ie  kap itan ie ... zechciej od­

pow iedzieć.
— Mogę to  zrobić tern pew niej, że w ybor­

nie p am ię tam . Marc.igny pow rócił do koszar
0 szóstej godzinie. Jeżeli p raw d a , że był na Bel- 
le-E toile...

— Nie zap ieram  się lego — rzekł M ar- 
cigny.

— M iałby był ja k  raz tyle czasu, co iść
1 w rócić, a zupełnie n iepodob ieństw o , żeby m óg. 
iść na S ap in -B ru le .

K ap itan  usiad ł, a p rezes p o d ją ł:
—  A żeby u su n ą ć  w szelką p rem ed y tac ję  i 

m yśl zosadzki, po trzeba, żeby p a n  w  sw oim  in ­
teresie pow iedział, w jak im  celu p rosił p a n  k a­
p ita n a  D u ro ąu c  o pozw olenie w yjścia... P rz y ­
puszczam , że nie d la  zwykłej p rzechadzk i?

M arcigny milczał.
-  Niech się p a n  w ytłom aezy — na.staw ał 

prezes.
— Nie m ogę nic dodać do tego, corn p o ­

w iedział.
P rezes p rze jrzał kilka no ta tek .
— Z pańsk ich  up rzedn ich  odpow iedzi i z 

całego śledztw a pokazu je  się, żeś n igdy  nie chciaj 
dać w yjaśn ień  n a  tym  punkcie...

M arcigny i te raz  milczał.
— -  W idocznie, że nie w ypadek  sp row adził 

p a n a  w ow ym  dniu  do Belle-E toile, przypuszcza­
ją c  naw et, że w ypadkiem  spotkałeś ta m  R a g o ­
na... M ilczenie p a n a  m oże być źle tłom aczone... 
P roszę, niech p a n  m ów i.

Pow iedzieć, że tego sam ego dn ia , o te j sa ­

m ej godzinie m ia ł u m ó w io n ą  schadzkę z M a- 
r ją -R ó ż ą  —  w ystaw ić n a  sztych op in ię m łodej 
p an ienk i —  M arcigny n a  to  n igdyby  się nie 
zgodził.

D obre  w rażen ie zm niejszyło się u p u b li­
czności.

G oliat tylko i B astyl w ierzyli s ta le  w sw e­
go s ie rżan ta .

— Może on m a pow ody, żeby nic nie m ó­
wić, co. B astyl ?

— T ak  p o w ied z ia łe ś!
P rezes ciągnął b a d a n ie :
— W  jak ich  w aru n k ach  spotkaliście się z 

R ag o n em  ?
S po tkaliśm y się n a  diodze.

— P a n  w chodził n a  górę, a on  schodził ż
— T ak . Nie p ierw szy raz się spotykaliśm y. 

O d d aw n a, ja k  p an  wie, p an ie  prezesie , is tn ia ła  
pom iędzy  n am i ryw alizacja ... u niego więcej, niż 
u m nie ... z tego po w sta ła  n ienaw iść ...

— Przyszło pom iędzy w am i do k łó tn i ?
— Rzeczywiście.
— Może p an  pow tórzyć słow a, jak ie  za­

m ieniliście pom iędzy  so b ą ? ...
— D okładnie nie m ogę...
M arcigny m usia ł Kłamać, chcąc, cobądź się 

stan ie , ukryć p rzed  sądem , p rzed  publicznością, 
p raw d ziw ą przyczynę, k tó ra  je m u  i R agonow i 
w łożyła b ro ń  do ręki.

— K tóry  z w as obraz ił d rug iego?
-  Ja.

K tóry  w yzw ał ?
- Ja .

-  Z m usił do p o jedynku  ?
Ja .
Jesteś  p a n  z sobą w  sp rze cz n o śc i; ale 

n in ie jsza o to... U trzym yw ałeś p an  przy  p ie rw ­
szych b ad an iach , że obydw aj n ie  m ieliście broni.

— P ra w d a ... lecz tuż przy  nas, dw aj m yśliw i, 
k tórzy  n ie m usieli być daleko, zostaw ili fuzje,

o p a r te  o drzew o... F uzje n ab ite  były  ku lkam i... 
•Ja i R ag o n  postanow iliśm y, że użyjem y tych 
fuzyj do po jedynku ...

W  głębi sali odezw ały się głosy p rzy tłu ­
m ione :

— T o je s t p raw d a ... tak  w łaśnie było.,.
— S kąd  w iecie?

F uzje do n a s  należały.
P rezes n ak aza ł m ilczenie.
M arcigny obrócił głowę w  stro n ę , skąd  h a ­

łas dochodził. j
U jrzał G o lja ta  i B astyla. gestyku lu jących  

rękam i.
— P an ie  prezesie , rzekł — dw aj m y­

śliwi, do  k tó rych  fuzje należały , są  w łaśn ie ob e­
cni... Jeżeli p a n  zechce icii p rzesłuchać, n ie  m am  
nic przeciw ko tem u...

P rezes n a ra d z ił się z przysięgłym i.
G oija t i B astyl, bardzo  pom ięszan i, p rzy ­

stąp ili.
S koro  stanęli obok M arcigny‘ego, odzyskali 

odw agę.
Gecylja p a trzy ła  n a  nich w zrokiem , pełnym  

nienaw iści.
G oijat to  spostrzegł i m ru k n ą ł :
— T ak , s ta ra  sow o, p o sta ra m y  się. żeby 

ciebie zakopać...
— Zbliżcie się — rzekł prezes.

Nie m am y nic przeciw ko tem u, m ój 
prezesie, nic a nic, ja k  n as  żyw ych widzisz.

— Słyszeliście, co u trzy m u je  ob w in io n y ?
— A ni jednego  w yrazu  n ie  straciliśm y...
— Pow iedzcie, co wiecie.
—  R ozpaliliśm y ogień  i poszliśm y do lasu 

poszukać suchego drzew a, ażeby podsycać p ło ­
m ień  do ran a , kiedy n araz  usłyszeliśm y dw a 
w ystrzały , pochodzące w łaśn ie  z m iejsca, z k tó ­
regośm y się oddalili i gdzie zostaw iliśm y nasze 
fuzje. W szak p ra w d ę  m ów ię, B asty lu  ?

—  T ak  pow iedzia łeś!

— Tylko, co je s t pew nem , iż nie przyszło 
n am  do głowy, że to  z naszych fuzyj strze lano ... 
T o  też p o jm u je  p a n  prezes nasze  zdziw ienie, 
kiedy w kilka m in u t pow róciliśm y ua p łasko - 
w zgórze i p rzekonaliśm y  się, że to  z naszych 
w łaśn ie  fuzyj...

— Cóż pom yśliliście ?
— Że to  figiel jak iego  pasterza  lub d rw ala .

1 nic n ie  zauw ażyliśc ie? Nie spostrze­
gliście, że m o rd erstw o  zostało  spe łn ione o kilka 
od w as kroków , i że tuż przy  w as leżał czło­
wiek bez życia?...

-  Nie, tego n ie w idzieliśm y. Nie było  ża­
dnego nieboszczyka na p łaskow zgórzu, a  gdy ­
b yśm y  znaleźli t ru p a  naszego daw nego p o ru -  
ezuika. posp ieszy libyśm y dać znać do sądu .

— A po tem  ?
- P o tem , co trze b a  pow iedzieć, p a n ie  p re ­

zesie ?
— Czy to w szystko, co w iec ie?

J T j  W szystko  abso lu tn ie ...
— U siądźcie n a  ław ie św iadków ...
— B ardzo  dziękujem y, p an ie  prezesie , b a r ­

dzo dziękujem y. T ego  się nie odm aw ia.
P rezes zw rócił się do M arcigny’e g o :
— M ów p a n  dalej...
— R a g o n  strzelił p ierw szy  i nic trafił. M ia­

łem  już  strzelić, lecz opuściłem  fuzję i podałem  
ją , m ó w iąc : „S am  sob ie  w ym ierz sp raw ied li­
w ość!" W a h a ł się chw ilę, po tem  ujrzałem  na 
jego tw arzy  w yraz straszne j rozpaczy  i w yrzu­
tó w  sum ien ia . U chw ycił nag le  fuzję, zaczepił 
cyngiel o gałęź, lufę przyłożył do p iersi, pocią­
gnął i p ad ł zab ity  n a  m iejscu .

S ta ra  C ecylja podniosła  się i krzyknęła 
z całych s i l :

—  K łam ie! K łam ie! T o je s t tchórz  i za­
bójca !...

K azano je j się uciszyć.
(Ciąg dalszy nastąpi).

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l 1/* centa od w yraża.

JU itani f r i ł p r  20-ietnią
PIH  III LI U G l) praktykę gospodarczą, 
pragnie objąć z d n im i 1 kw ietnia b. r. 
poaadę rządcy, ekonoma, kasjera lub 
przełożonego obszaru dworskiego. R e­
kom endacje, tyczące się mojej osoby, 
m ogę n a  żądanie cd  kilku wysoko po ło ­
żonych Panów  prz> d ł.żyć  — A dres: 
Antoni E oder ul Z 'elon> 1. 15 I. piętro.

Ola  zakładów kąpielow ych! 
kareta, ta ran tas , wózek 

nią. S trom enger Lwów.

T an i kocz i 
do sprzeda- 

123
Kobro stare skrzypce sprzedam  tanio. 
•  Ariyst. korektor tonów . Mlckiewi- 
cza 22. 142

Książki różnej treści, oraz roczniki ilu- 
strow aue, sprzeda tan io  i spis w yieła 

Bnnl w  Myślenicach._________________ 140

M ęźozyznn 26-Ietni pragnie znajom ości 
I”  z m ło d ą , przystojną panną. A dres: 
K. M poste restan te, Zaleszczyki. 139

lla n k ę  franouakitgo  bez podręczników  i
"„k o n w ersac ji, udziela starazy mężczy­
zna. L. T Pańska 21 II. 141

nfiolnllstów, nauczycielki, bony, panny 
”  służące, kucharki, oraz w zztlką służbę, 
poleca biuro W ereszczyńskiej, L»,ów, 
B torego 6 137

S t a n i  znająca krój angielski i francuski, 
■ poszukuje miejsca ua prow incji, lub 
w miejscu. Lwów, Sykstuska 66, parte r 
Aniela. 138

© tajnia, wozownia, dla ) rzedsiębiorców 
O i wojskowych, od 1 kw ietnia do wy­
najęcia Polna 21 134

S k b z n y ż ą  zaraz 
karska 20.

do najęcia. Pie-
129

OlG.Schmidls, . —
te ka rM  sztabowego i f iz y k a  s ły n n y

T ylko  p c a w d z iw y  z 
" " o t a l f  u m ls s ic u n a  m a rk i a d ric ij

'usuw a czasowe głuchotę, 
Ijw yiM z usząszura w  uszach 
| i przylepiony shich.nawttw 

wypadkach zadawnienia.
___________  Do nabycia pi Z zt. za fia- ’

szkjwtaz.^sposrl™ utycia jedynie wapfeca
P1BTKA H IK D L A S C H A  W E  LWOWIE

Monopol |

[ h e r b a t a !
f  13 2 1 - ?  z  

1 wyborna, świeża
wszędzie do nabycia

a gdzie niem a wprost

z M a g a z y n u

«  JDŁJDSZA GBOSSEGO
W KRAKOWIE

R y n e k  pa łac  Spiski.

7(1 f ił  r,oł K A W Y  m ezrównanej dobroci I 
IU  1. tilo  I w ł l f  I arom atycznej, do na-

Leonarda SMisgii
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — 5-kilowe w o­
reczki franco wysyłam do wszystkich 
64 —90 miejscowości 50

Z n a k m ity  k in i ik cyjny, odznaczo­
ny na w ystaw ie lwowskiej, cala flaszka 
3 5<‘, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł.

“• r ń r ’  Leonarda Solectieoo
we L w o w i e  ul B a to r e g o  1. 3

tMiftco
I

iCt

po­
leca Jai S l u t ó i L w ó w ,

I m e n i t a  16.

500 koron,
p r z y  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h  n a ­
w e t  w i ę c e j , c f n r u j ę  z a  w y r o b i e ­
n ie  m i  p o s a d y  a g r o n o m i c z n e j  lu b  
k a n c e l a r y j n e j .  —  Z .  W .  p o s t . r e s t .

F r y s z t a k .  1 9 1  1 - 3

li

' Naturalne (

WINA
węgierskie, au str sekie, 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości [ 

poleon handel h e rb a ty !

EDMUNDA. R IE D L A ,
w e  L w o w i e  

p l n a  M n r i n o k l  l l o z b n  1 0 .

Katolicka Kawiarnia
H. B R E Y V 0 B E L

w e  L w o w i e  
o l .  G r o d z ic k ic h  I. 4

K a to lik a  Kawiarnia
H. B R E Y V O G E L

w e  L w o w ie  
przy u licy  G rod zick ich  1. 4

Z *  przez całą noc otwarta 3 S

191 1—5 poleca się 

deborowym! trankam l, dob ym bltardim  
I  m i ó i t w e m  g a z e t

W nocy przekąski

oddają nasze panie pierw szeństwo wyro- 
bom  »Vorwerka*, ponieważ są gustow ne 

i znakom itego g a tu n k u :

V o rw e rka  Velour-ScM utzborde
znaczona ,V o rw erk “ do sukien w dom u 

4010 i na  przechadzkę. 5 —6

V o rw e rka M ohair-Borde
znaczona ,V orw erkPrim issim a* do su­
kien n a  przechadzkę i w tow arzystw ie

V orw erka-V elutina
ak sam itn ą, do eleganckich toalet.

Każdy lepszy handel ma te  3 gatunki.

Zarząd szkółek: leśno-ogrodowych

Z A S S Ó W  p o d  C z a r k ą
poleca do ku ltu r w iosennych następujące

N a s i o n a  l e ś n e . 152 7 - 2 0

N a z w a
~  2 
M Oe
ca £

C e n a  z a  

1  f u n t

~  oOl M knr. hl

Jodła. Pinus abies . . 60 7 60
Sosna pospolita, Pinus

s i lv e s tr is ........................ 83-5% 3 6 (

Sosna czarna, P iuus au-
s t r i a c a ........................ 80°/. 2 40

Modrzew, Pinus la rix  
Św ierk, Pinus picea , .

40  ° j 8 41
8 0 ’/. 1 40

Akacja Pobin ia  psuudoac. — 70
Buk, Fagas s i i v .  .  .  . — 50
Brzoza, Beiuip t-lba . . _ 6 0

Glog Craiaegus m onrgyna — 40

N a z w a

Grab. G arbinus betulns . 
Jasion, Froxinus excelsior 
Jaw or, Acer pseudoplatan. 
KI. n, Acer p latano idei . 
Olcha czarna, Alnus glu-

tin r s a .............................
Olcha biała, Alnus incana 
Żarnow iec, Lpartium  scc-

p a r i u m ........................
Z iarnówki jabłek  . . . 

.  gruszek . . .

Cfcira l*
1 funt

kor. hl.

N asiona badane prz z stację dośw iadczalną wyższej ck szkoły rolniczej w Dublanach.

Cennik sadzonek ifśnyoh, drzew parkowyob, krze*ó« ozdsbnyoh I roślin 
pnącyoh na żądanie odw rotną pocztą op łataie . " ? R 8

D o  P a r y ż a
w y j e c h a ł a  187 1 —1

M .  T O P O L N I O K A  
IWT* Lwów, Akademicka 3, 1. piętro W l

K O N K U R S .
W  o b r ę b h  galicyjskie j k ra jo w e j D y ra k c ji s k a rb u  są  do o b sa d ze n ia  

t r z y  po sa d y a s y s te n tó w  te chn iczn e j k o n tro li s k a rb o w e j.
A systenci przyjęci zostaną r a  razie prowizorycznie za kontraktem  

nlużbowym , a po upływ ie jednorocznej n w  ic iarę okoliczności dw u­
letniej zadowalniającej służby za kontraktem  zam ianow ani będą r. e- 
czywiM ymi urzędnikam i państw ow ym i w  XI k h sie  rangi.

A systen t technicznej kontrełi fkarbow ej przyjęty prow izorycznie 
za kontraktem  służbow ym  pobierać będzie zwyczajne pobory urzędn ka 
państw ow ego XI klasy rangi (płacę i dodatek aktyw alny), w razie 
zaś jeżeli przeznaczony zostanie do stałego dozorow ania rafinerji o le­
jów  m ineralnych lub innego przedsiębiorstw a kontroli skarbowej po­
dlegającego, pobierać będzie nadto przez czas użycia w  tej służbie  
rocznny ryczałt, który najmniej 5 0 0  a najwyżej 800  koron w ynosić  
m oże.

W ym ogi do osiągnięcia posady asystenta technicznej kontroli 
skarbowej są:

1. ob yw atelstw o au.trjackie,
2 . n icp oszltk ow any charakter,
3. n ieprzekroczony 4 0  rok życia,
4 dokładna znajom e ść języków  krajowych i języka niem ieckiego,
5. dow ód ukończenia cbem iczno-technieznego oddziału w jednej 

z austriackich szkól politechnicznych i złożenia p ierw szego egzam inu  
państw ow ego co najmniej z klasyfikacją „uzdolniony",

6 co najm niej dw uletnie zajęcie przy technicznym  ruchu rafi- 
norji o lejow  m ineralnych, brow arów , gorzelń lub cukrowni.

U biegający się o posadę w n itść  m ają podania należycie u d o­
kum entow ane w  przeciągu czterech tygodni do c. k. krajowe; Dyrekcji 
skarbu w e L w ow ie. ' K orytow sk i.

Lwów dnia 7 marca 1900 . 186 1 — 1

J ó z e f  Oser, i « i  f  Krem s nad i™ ,je m
obejmuje kom pletne urządzenie m łynów  i rekonstrukcję każdego system u i rozm iaru, w yrabia i dostarcza:

S t o ł y  w a l o o w e  w e W szystkich wielko- - T '  T urb iny  i koła wodne, G a trj, P iłr  cyr-

S ? ż £ ? p o r ^ k n 7 alCami 1 tWM'  "k u lam e  i taśm o w ef' Heble do ar“̂ w a
F r a n o u s k l e  k n m l e i i l e  m łyńskie w najlep­

szej jakości i kom pletne kola m łyńskie.
C y l i n d r y  d o  s o r t o w a n i a  z b o ż a  i obcina­

cie  w łasnego system u.
T rieury, „Eureka", Tarow niki, Maszyny 

do m ięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, E lew atory i ślim aki 
transportow e, Transm isje, W ały, L a­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i o w e .

M ł y n k i  g o a p o d a r o z e  do obrotu ręcznego 
i kieratow ego.

. . . Ceny najtańsze 1 . . .

i „Traism aszyny*, Łam acze kam ieni, 
Przyrządy do rozgniatan ia, do rozd ra­
bnianiu  rud  wazelkiegu rodzaju, ja ro  

_  to : kwarcu, bazaltu , y ap iem a, narnu- 
łu , g ip tu  i t  d .

K a ż d y  g a t n n e k  lejizny szarej i m etal - 
wej według w łasnych i obcych m odeli 
i r  sunków.

S z t a b y  d o  r n o z t ć w  z t w a r d e g o  ż e ­
l a z a  i t. d.

Cennik i boapłatale
1  o p ł a c o n e  1

N a d z ie r z g lw a n ie  w a lc ó w  n a js zy b c ie j i n a jta n ie j.
Postaw a pod gw arancją 1 Ni taj korzystn ie jsze warnnkl zap ła ty  I

Maszyny do nadzierżgiw ania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego ośw ietlenia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 5009 6 —6

S z p r y c o w a n i e  HHatico
PP. G R1M AULT i K°, w  Paryżu

Skuteczność niezawod- \ 
na w leczeniu rje^gcjekl 
bez utrudzenia żo łądka,] 
które zawsze pociąga zai 
sobą użycie kapsułek z*

, k u b e b ą  w  p ły n ie .
W  Paryżu, 8, ulica Vivicnne, 

i w głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekach pp Mikolaschn 
WewórskiegO, Beisera, E hrbara , Ruckera 

i Sklepińskiego. 2 0 14 5 — 6

Bilety wliytowe, zaproszenia, karty i listy 
O ślubna, wykonywa po niskich cenach, 
lakł.id artyst.-litograflczny. Antoni P riy- 
i i l nk we Lwowie, ni. Lindego 4

BLUZKI
damsk'e

je d w a b n o , w e łn ia n e , p ik o w e , 
b a ty s to w e  I k ro to n o w e

a M F *  o d  3  z ł r .  o r y g i n a l n y  k r ó j  
G E R Z O J T A  idealna fo n n a  " W

Górski i S zyd ło w sk i

163

LWÓW 
plaie N n rju ck t 8

b ó g  Hetmańskiej). 3 -

jest najlepszym  środkiem  
do wyniszczenia pewnie, szybko szczury 
i myszy Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt. 
De nabycia w pakietach po 30 i 60 kr. 
w ap tek ach : pod „W ęgierską Koroną* 
plac Bernardyński i w nowej przy ul.

Akademickiej 28 we Lwowie.
W  Kotomyji w aptece Stenzla i S ch w arza ; 
w aptece pod orłem  w Drohobyczu i 
58 w aptece w Żółkwi 9 —10

Pociągi kolejowe podług ze g a ra  środkowo-europejskiego od 1 maja 1899
D o  L w o w a  p r r y c ł i s d z ą :

K r a k o w a ..............................
Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na  Podzam cze 
Tam opola-K opyczyniec .
Borek W .-Grzym ałowa
J a r o s ł a w i a ........................
Czernicwiec-Ilzkan .
Chodorowa-Podw ysokiego 

z Stryja, Ławocz. B udapesztu 
s Stryja, Chyrowa, Snchej(f) 
z Stryja, Stanisław ow a .

B e łż c a .............................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a .......................
Brznchowic . . . .
Zimnej W ody 7 -10 r. '
Pociągi pospieszne (Schnellzfige); § od  1/5 31/6  
od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 / 6 - 1 5 / 9  w

rano przedp. popoł. wiecz. noc
6-00 9 0 0 1-80* 6-10 9-55
3-30 8 0 5 2-35* 5-40 10-25
3-05 7-44 2-20*

2-35*
5-15 10-08 

10 25
8-30

1 1 1 5
2-36 5-40

6 1 0 11-55 1-50° 6-20 1 0 1 0
11-55 6-20 10-10

7-56 10-80
7-b 5 t 1-40 10-30
7-55

8*16

1-49
5-65
6-55

1 2 1 0

J7-40 101 7-68fi 9-21W
6-60° 8-15 15-55
6-00 9-00 11-15 6 1 0 9-55

Za Lwowa odohodzą:
do K rakow a........................
do Podwołoczysk z gł. dw, 

„ z Podzamcza 
do T arnopola  - K opytzyniec 
do Borek W .-Grzym ałowa
do J a r o s ła w ia ........................
do Czem iow iec-ltzkan 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ław ocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej „(f) 
do Stryja, S tanisław ow a
do B e ł ż c a ........................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janow a / 9 46 wiec. t t  
do B rzuchow ic 2'51 “ n. ś. 
do Zimnej W ody 3 ‘20 0 

i od  16/9 3 0 /9  co d z ień , a  od

rano przndp popoł. wiecz.
4 10 8 4 5 2 55* 6-40
6 15 9-35 1-65* 7-20
6-30 9-58 2-08" 7-42

9-35
9-35 1-55*

5-26
6 3 0 9-45 2 45* 6.26
6-30 9-46 2 45*
6-20 7 00

9-10t 8-05 7-<X‘'t
9 1 0 7-00

10-10
1 0 1 0 7 10

9-25 12-50tt 3 16 6-604
5-50° 1 01 0 3-26" 7-10
4 10 8-45 5-26 6-40
1 |5 - -1 5 /9 w  n iedz ie le  i

noc  
l lOfO 
112 Ł0 
1D10 
U  32 
11-10 
1110
f l O  4 ' - ’ 

12 3Ś

dni święta;powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w niedziele 
i od 16/9 — 30 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8’80 rano  ; przychodzi do Lw ow a o godzinie 8 '15  wieczór

lf-5’! 
święta; 

od 1 /5 - 3 1 /6

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  gdy trój- 
gran iasta  flaszka niżej um ieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny druk na 
żółtym  papierze) jest zamkniętą.

Dotąd niezrównany!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

T ra n  z  W ątro b y Miętusa
w opakowaniu praw nie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w  W ie dniu . i 8 - u

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z  p o w o d u  ł a t w e j  a t r a w n o a o l ,  

a używany we wszystkich w ypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić w z m o c n i e n i e  o n ł e g o  o r g a ­

n i z m u ,  s z o z e g o f n l e j  p l e r a l  I  p ł u o ,  p r z y b y t e k  w n g l  

o l n ł a ,  p o i e p 8 z e u l e  s o k ó w ,  j a k o t e i  o o z y s z o z e n l e  k r w i .  

F l a s z k ę  p o  1  z ł .  m ożna dostać w składzie fabry­
cznym w e  W i e d n i u ,  1 1 1 / 3 ,  H e u m a r k t ,  N r .  3 ,  jakoteż 
w  b n r d z o  w i e l i r  a p t e k a o h  A n s t r s - W ę g l e r .

W e  L w o w i e  u pp. P io tra  Mikolascha, Zygm unta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szym ona Haya aptekarzy;

| St. Markiewicz, A. H ilbnera kupców.

Główny skład i m iejsce wysyłek na m onarchję 
austro-węgierską

W  M a a g o r, W ie n, 1113, Heum arkt, 3 .
N aśladownictwa będą sądownie ścigane.

najpiękniejsze konie i najgustow niejsze pow ozy
i 21—? zam awiać można u

A N T O N I E G O  K UR KO WS KI E GO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

o o o o o e e e e e o o e o e e e o i !
o zo o o scG o ao o o o o o o o o o o to o o o aca  J  s c o o c o o o o o o o o o o o o c o o  

Z a ł o ż o n y -  w  r o k u  1 8 5 3 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  
2 4 —? pod firm ą: 1 9

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica K arola Ludw ika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

Losy na spłaty miesięczne |
pod jak najkorzystniejszym i warunkami.

W ydawnictwo gazety losow ań „NADZIEJA" p ren u m erata  roczua koron 8 40 
n a  prowincji koron 3 60.
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